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Poważna sytuacia w ZSSR
K w iat arm ii C zerw o n ej o sk arżo n y o szpiegostw o

Walka z L zw. „trockistam i" j  L p. przybrała w  ZSSR rozmiary 
wprost — do niedawna — nieprawdopodobne... Kwiat przewódców 
armii znalazł się na ławie oskarżonych.

Jak donosi sowiecka ( ! )  agencja Tass, została przekazana trybu­
nałowi sprawa wysokich i  najwyższych dygnitarzy wojskowych — 
Tuchaczewskiego ( ! ) ,  Jakira, Uborewicza, Korka, Eidemana, Feld­
mana, Primakowa i Putny. Wszyscy oczywiście są aresztowani. 
Oskarżeni są o ZDRADĘ — ojczyzny i  armii. A więc przedewszyst- 
kim (razem z Gamamikiem, który popełnił samobójstwo) o KON­
TAKTY Z WOJSKIEM OBCEGO MOCARSTWA. Tass donosi:

„Będąc na służbie szpiegostwa wojskowego obcego państwa, os­
karżeni systematycznie udzielali kołom wojskowym tego państwa 
INFORMACYJ SŻPIEGOWSKICH O STANIE ARMII CZERWO­
NEJ ( ! ! )  prowadzili działalność SABOTAŻOWĄ dla osłabienia po­
tęgi armii czerwonej, usiłowali przygotować na wypadek napaści 
wojskowej na ZSRR KLĘSKĘ ARMII CZERWONEJ i mieli na celu 
przyczynić się do przywrócenia w  Zw. Sowieckim WŁADZY WIEL­
KICH WŁAŚCICIELI ZIEMSKICH I KAPITALISTÓW. Wszyscy os­
karżeni PRZYZNALI SIĘ CAŁKOWICIE DO WINY ( ! ! )  popełnienia 
przestępstw, które im są imputowane ( ! ! ) " .

To nowy, straszny dokument z tajemniczego życia państwa stali­
nowskiej dyktatury. Oskarżenia przypominają znane oskarżenia z 
procesu Piatakowa -  Radka. Czy mają jakąś podstawę? Tak jak zo­
stały sformułowane w doniesieniu „Tassa" wyglądają CONAjMNIEJ 
BARDZO PODEJRZANIE!

Ale teraz nam chodzi nie o stalinowską technikę rzucania podej­
rzeń l  oskarżeń. I  nawet nie o tajemniczy sposób uzyskiwania ZE­
ZNAŃ. Chodzi o rzecz ważniejszą.

Te oskarżenia wybitnych przewódców armii pokazują, że w ZSSR 
już jest BARDZO NIEDOBRZE. Jeśli oskarżenia całkiem są pozba­
wione podstawy, pokazuje to, że w  ZSSR podejrzliwy władca - sa- 
modzierżca dochodzi już DO SZAŁU w  swej podejrzliwości. A jeśli 
w  tych oskarżeniach tkw i jakaś poważniejsza cząstka prawdy, zna­
czy to, że armia została już wciągnięta do poważniejszej akcji anty- 
stalinowskiej.

Tak czy inaczej, ta sprawa pokazuje, iż wewnętrzny kryzys w

Co się  stało  z tow . W iechm oem ?
Na razie —

Gdzie jest t. Wiechman —  do­
tychczas dokładnie niewiadomo. 
Polskie urzędy milczą. ZnaczAa 
część prasy też milczy, bo nie 
chce robić przykrości kochanym 
hitlerowcom. A o GODNOŚCI Pol­
ski (polski urzędnik!) zapomina.

Trzeba objektywnie przyznać, 
że odezwał się „Goniec", który 
przedstawia opłakane stosunki w 
Gdańsku i  pisze:

Inne stronnictwa (poza hitle­
rowskimi) właściwie już nie istnie­
ją. Systematycznie niszczy się 
przeciwników, którzy albo ugina­
ją  się przed naciskiem, albo usu-

milczenie...
wają się z życia politycznego.

Los socjalistycznego posła Wiech 
manna, który, wyszedłszy z więznę 
nia, gdzieś zaginął, ciągle jest nie­
znany. Czy został wywieziony do 
obozu koncentracyjnego do Nie­
miec? Nikt nie wie.

Wiechman był kolejarzem, a  ko. 
leje pozostają pod zarządem pol­
skim. Chyba komisariat nasz w 
Gdańsku zwrócił się do gdańskich 
władz bezpieczeństwa z interwen­
cją, co się stało z pracownikiem 
polskiej instytucji państwowej... 
Słuszne zapytanie. Ale odpowie­

dzi jakoś nie słychać.

Akcja antyhitlerowska
w sercu Berlina

(Koresp. własna).
Znowu pod samym bokiem taj­

nej policji niemieckiej (Gestapo) 
odbyła się na wielką skalę anty­
hitlerowska manifestacja.

Tysiące mieszkańców Berlina 
otrzymały poczlą ulotki, które 
zwracają się do hitlerowców z szc 
regiem pytań.

Ulotki, podpisane przez Nie-, 
miecką Partię Wolności, zwraca­
ją się do Rządu Rzeszy z szere­
giem niemiłych pytań.

Dlaczeg nie przeprowadzono 
dokładniejszego śledztwa nad 
przyczynami pożaru Reichstagu?

Jaki jest cel niemieckich zbro­
jeń? Czy do obrony Niemiec, 
którym z żadnej strony atak nie

grozi?
Dlaczego tyle -agranicznycL cza 

sopism jest zakazanych w Niem- 
czech?

Dlaczego uniemożliwia się słu­
chania tylu zagranicznych stacyj 
radiów , eh?

Druga rozesłana ulotka zajmu­
je się specjalnie zbrojeniami nie­
mieckimi, których koszt oblicza 
na przeszło 30 miliardów marek, 
a spowodowany przez nie deficyt 
państwowy na znacznie wię.-szą 
sumę.

Chociaż tajna policja czyni 
wszelkie możliwe usiłowania, by 
odkryć źródło tej propagandy po­
cztowej, dotychczas jej się to nie 
udało.

ZSSR jest poważny. Oczywiście może to mieć duże skutki MIĘDZY­
NARODOWE. Bynajmniej nie tylko w  Komintemie!... .

•
W Londynie panuje opinia, że w  Rosii zanosi się na dyktaturę 

wojskową, na której czele stanie albo Stalin albo Woroszyłow. De­
cydującym momentem jest rozgrywka z grupą marsz. Tuchaczew­
skiego.

GPU — jak donoszą źródła francuskie — aresztowało około 200 
oficerów. Na temat Tuchaczewskiego krążą fantastyczne pogłoski, 
z których ma wynikać, że Tuchaczewski został schwytany w  chwili, 
gdy przygotowywał się do ucieczki.

Najbardziej charakterystycznym głosem angielskiej opinii publi­
cznej na ten temat jest wystąpienie organu Labour Party „DAILY 
HERALD", który na tytułowej stronie występuje z ostrymi atakami 
na międzynarodówkę komunistyczną.

Wszystkie minlsteria spraw zagranicznych w Europie i  wseystkie 
sztaby generalne, pisze „Daily Herald", zadają sobie obecnie pyta­
nie, na które zdaje się nikt nie znalazł dotychczas wyczerpującej 
odpowiedzi, a mianowicie, co się dzieje w  rzeczywistości w  Związku 
Sowieckim, i jakie będą rezultaty obecnych wypadków dla siły woj­
skowej i prestiżu Sowietów na świecie. Ustawiczne wiadomości o 
sabotażach, zdradach, szpiegostwie i całkowitej nieudolności zata­
czają tak szerokie kręgi, że stają się nieomal powszechne i  niewąt­
pliw ie dają powód do daleko idących wniosków. Zdaniem pisma,

Trocki czy Stalin?
Dzieje sporu. Obecne zarzuty

W ZSSR. dzieją się rzeczy nie­
samowite. Szeroko rozlewa się 
walka z prawdziwymi i  rzekomy­
mi „trockistami". Nawet iv AR 
MII... Wracamy więc jeszcze raz 
do tematu o „trockistach". Rozu­
miemy dobrze, te  „trockizm" w 
dzisiejszych rozgrywkach jest naj­
częściej PRETEKSTEM, niczym 
więcej. Jednakowoż teoretyczne 
pozycje trockizmu wyjaśniają po 
części psychologiczne tto rozgryw­
ki.

Przypominamy — w paru sło­
wach — konkluzje Trockiego — 
tak, jak zostały ostatnio sformu 
lowane w uchwałach ,JV Między­
narodówki" i  książce Trockiego 
„Zdradzona Rewolucja", żadnego 
„socjalizmu" w ZSSR. niema, bo 
miarą socjalizmu jest: I )  zanik 
przymusu, 2) zanik nierówności, 
zaś w ZSSR. wzrasta przymus i  
rośnie nierówność. Dzisiejszy 
ZSSR. jest państwem „Stalinów 
skiej b iurokracji" i  w ogóle grup 
uprzywilejowanych, a nie prole- 

I tariatu. ZSSR. przeżywa swój 
„TERMIDOR" (upadek rewolucji). 
Druga REWOLUCJA staje się 
nieuniknioną. Stalin stanął na 
NACJONALISTYCZNYM stano­
wisku „socjalizmu iv jednym kra­
ju "  i  całkowicie zaniedbał sprawę 
międzynarodowej rewolucji. Kom 
intern został opanowany przez 
„stalinowską biurokrację" i  służy 
po prostu celom rosyjskiego nacjo­
nalizmu.

Tak wygląda, w telegraficznym 
skrócie, dzisiejsze stanowisko troc­
kistów. Ale spór z trockizmem — 
to stary spór. Główne fazy są 
trzy. Przed rewolucją 1917 r. 
Trocki raczej walczył z Leninem i 
starał się zająć w ruchu stanowi­
sko centrowe. W okresie rewolu­
c ji 1917 r. Trocki stanął przy Le­
ninie i  okazał rewolucji ogromne 
usługi, zwłaszcza w okresie wojny 
domowej. Jest to po prostu śmiesz­
ne, gdy jakiś stalinowiec w wyda­

nej przed paru tygodniami jranc. 
książeczce „Trotski et te Trotskis- 
me" stara się dowieść, że w długim 
życiu Trockiego współpraca z bot- 
szewizmem miała charakter tylko 
„wyjątkowy i  przypadkowy". Gru­
ba przesada. Ale po rewolucji 
istotnie następuje trzecia faza — 
ponowne rozejście się z bolsze- 
w izmem u> kilku sprawach, a po­
tem walka na noże ze Stalinem, 
głównym rywatem. Przed Leni­
nem Trocki się ugiął. Ale na Sła 
lina patrzył z pogardą i  wypowie­
dział mu walkę bezwzględną.

Przypominamy z dziejów sporu, 
że w r. 1918 Trocki zajął odmien­
ne od Lenina stanowisko w spra­
wie pokoju brzeskiego. Trocki 
rzucił hasło „an i wojny, ani poko­
ju ". A Lenin nie widział innego 
wyjścia, ja k  tytko podpisanie po­
koju (patrz mowę Lenina na 7 kon­
gresie partii).

W r. 1920 rozpoczęła się wa'. 
ka Trockiego o pozycję związków 
zawodowych, które Trocki chcial 
„upaństwowić", wychodząc z za­
łożenia, że państwo (ZSSR.) jest 
proletariackie, a więc związki nic 
mają powodu bronić interesów 
proletariatu. Patrz art. Lenina o 
związkach z grudnia 1920 r.

A po śmierci Lenina rozgorzała 
walka ze Stalinem na całego. Kul­
minacyjny punkt: 7 listopada 1927 
r., kiedy to trockiści z rac ji 10-tej 
rocznicy rewolucji zorganizował! 
osobną manifestację na ulicach

Obrona lotnicza Ameryki
Amerykański minister wojny za­

powiedział zakupienie przez armię 
177 samolotów bombowych typu 
Douglas. Zamówienie to, najwięk­
sze od czasu zakończenia wojny,

francuskie kofa w  ministeriutn spraw zagr. i  w  sztabie generalnym 
uważają, że obecne wydarzenia doprowadzą do dyktatury Stalina, 
której wszystko zostanie bezlitośnie podporządkowane. Jeżeli cho­
dzi o politykę zagraniczną Sowietów — pisze „D aily Herald" — ko­
la te są zdania, że antagonizm między Hitlerem a Stalinem sięga 
tak głęboko, iż na nienawiść sowiecko -  niemiecką Uczyć można ja­
ko na stan trwały.

Twierdzenia, że tyle poważnych stanowisk politycznej, wojsko­
wej i gospodarczej organizacji Zw. Sowieckiego obsadzonych było 
przez przestępców i zdrajców, SĄ TAK FANTASTYCZNE, że, jak 
ironicznie zaznacza „D a ily  Herald", przypominają powieść Chester- 
tona pod tytułem „Człowiek, który był czwartkiem", w  której wszy­
scy policjanci są anarchistami, a w szyscy anarchiści policjantami.

Jeżeli będziemy wierzyć tłumaczeniom oficjalnym, to musimy 
stwierdzić, że znaczna liczba komunistów, a w  tym większość sta­
rych bolszewików POBIERAŁA PIENIĄDZE OD OBCYCH MO­
CARSTW i  ZDRADZAŁA ZWIĄZEK SOWIECKI NA RZECZ FA­
SZYZMU. Jeżeli taki jest rzeczywiście skutek 20 la t rządów komu­
nistycznych, to NIKT NIE MOŻE UWIERZYĆ W  TO, ŻE KOMU­
NIZM WSKAZUJE DROGĘ DO WYZWOLENIA I SZCZĘŚCIA. 
Przeciwnie brytyjska Labour Party widzi w  tym niezbity dowód, że 
miała w  ciągu tych wszystkich la t całkowitą rację, odrzucając mo­
skiewską drogę i odmawiając połączenia z tymi, którzy tą drogą 
pragnęli kroczyć.

Moskwy, przeciw Stalinowi. Trock! 
został z partii wyrzucony.

Dalsze perypetie czytelnicy chy­
ba dobrze znają. Obecnie ofic ja l­
ną tezą stalinowców jest, że troc­
kizm to bynajmniej nie jakaś zbłą­
kana cząstka ruchu robotniczego, 
lecz BANDA DYWERSANTÓW, 
SZKODNIKÓW i t. p., porozumie 
wająca się z zagranicznym faszy­
zmem i  dążąca do ODBUDOWA­
NIA KAPITALIZMU ( ! )  i  PODZIA 
LU ZSSR. (1) Patrz, np. mowę 
końcową prok. Wyszyńskiego na 
procesie Radka. Tę tezę proktamn 
wał i  próbował uzasadnić sam Sta 
lin  w mowie na posiedzeniu Cent-. 
Kom. partii 3 marca b. r. „Czy 
można powiedzieć — mówił — że 
trockizm w roku np. 1936 jest prą­
dem politycznym w obrębie klasy 
robotniczej? Nie, tak nie wolne 
powiedzieć". Dlaczego? Bo troc­
kizm, to (słowa Stalina) CY­
NICZNA BANDA SZKODNIKÓW. 
DYWERSANTÓW, SZPIEGÓW I 
MORDERCÓW, działających we- 
dle instrukcyj szpiegowskich biu- 
OBCYCH państw".

Jest to miara napięcia wrogich 
stosunków. Ale trockiści, rozu­
mie się, nie zostają dłużni, bynaj- 
niej! Oskarżają stalinowców, że 
ZSSR. coraz bardziej oddala się 
od socjalizmu. Trockista SEROE 
(Kibalczycz) w swych „LOSACH 
PEWNEJ REWOLUCJI" (franc.) 
oświadcza, że w ZSSR. ROZPIĘ­
TOŚĆ PŁAC osiągnęła (wśród ro-

pociągnie za sobą wydatek 10 mi­
lionów dolarów. Samoloty typu 
Douglas mają najwyższą szybkość 
360 kim. na godzinę.

botników) poziom niewidziany na 
zachodzie, bo 1 :  15 (str. 22). Ro­
botnicy dzienni mają po 100 — 120 
rubli, robotnicy zwyczajni 150 —  
120 rb. miesięcznie. Wyżyć z tego 
prawie niepodobna! Ale są setki 
tysięcy (str. 12), które otrzymują 
po 80 — 90 rubli. Nędza całkowi - 
ta. Jednocześnie niektórzy reno­
mowani specjaliści otrzymują po 
5 — 10 tysięcy rub li miesięcznie. 
To naturalnie szczyty. Ale szczy­
ty szczytów osiągają całkiem za- 
wrotne kwoty. „Ogromna więk­
szość robotników żyie w nędzy 
(str. 13). Przed rewolucją, dowo­
dzi Serge, pod względem wyży­
wienia czy ubrania było lepiej. 
Jedną z przyczyn ciągłych kon­
fliktów  w transporcie jest nędzne 
położenie kolejarzy.

Rozwija się więc niesłychanie 
ALKOHOLIZM. PROSTYTUCJA 
istnieje w większości miast (str. 
32), tylko z  braku loka li przybie­
ra formy dziwne — pary spoty­
kają się w bramach, ogrodach, 
cerkwiach... „Aborty" ( spędzanie 
płodu)  zostały zakazane, i  to stało 
się nieszczęściem dla biedniej­
szych robotnic.

Tak u» swej obszernej pracy 
„Serge" przedstawia — zapewne 
jednostronnie — obraz dzisiejsze­
go ZSSR. A do tego się przyłą­
cza straszna NIEWOLA KULTU­
RALNA (str. 59). „Rozpoczął się 
okres —  pisze Serge — ROSNĄ­
CEGO WYJAŁOWIENIA, oficja ł- 
nej propagandy w literaturze". L i­
teratura stała się „literaturą  w u- 
niformie".

Tak wygląda obraz ZSSR., na- 
rysowany przez trockistów, tych 
„bandytów", wedle oficjalnej ter­
minologii.

Teraz mamy OBRAZ IDEOLO­
GU OBU STRON. Pomoże nam 
trochę zrozumieć oezwzględne, za­
żarte watki w komunizmie.

K. CZAPIŃSKI.
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Przeciwko reakcji i antysemityzmowi
Uchwała Komisji Centr. Zw. Zaw.

ją długoletnią tradycję współpracy 
z robotnikami wszystkich naro­
dów, oświadcza pełną solidarność 
z żydowską klasą robotniczą w 
Polsce i  stwierdza, że w  dążeniu 
do wyzwolenia z więzów kapita­
listycznych klasa robotnicza pol­
ska idzie solidarnie z wszystkimi 
robotnikami Polski, bez względu 
na ich narodowość i wyznanie.

P r z e g lą d  p r a s y
Wydz. Wyk. Kom.' Centr. Zw.

Zaw., na posiedzeniu w  dniu 
czerwca b. r. uchwaliła zwrócić 
Bi' z nast. wezwaniem do ogółu 
robotników w Polsce:
Komisja Centralna Związków

Zawodowych w  Polsce stwierdza, 
że obecny ruch antysemicki, prze­
jawiający się w  dzikich napadach 
i  pogromach ludności żydowskiej, 
stwarza poważne niebezpieczeń­
stwo nie tylko dla moralności i  e- 
tyk i ludzkiej, lecz również dla Pań­
stwa polskiego i  dla interesów 
polskiej klasy robotniczej.

Ruch antysemicki jest zawsze 
przejawem reakcji i  przygotowa­
niem do zdeptania ruchów wolno­
ściowych klasy robotniczej. Tak 
było w  latach 1905 —  1907 w  car­
skiej Rosji, tak było w  Niemczech 
przed zwycięstwem Hitlera—i tak 
jest w  tej chwili w  Polsce, gdzie 
wzmagającą się falę dążeń do 
wolności i  wyzwolenia ludu chce 
się utopić w  nastrojach antyse­
mickich i agitacji nacjonalistycz­
nej.

Dlatego Komisja Centralna 
Związków Zawodowych w  Pol 
sce, potępiając jak najostrzej 
wszelką agitację antysemicką i 
piętnując zdziczenie pogromów i

napady na ludność żydowską, 
przestrzega całą klasę robotniczą 
przed tym groźnym niebezpieczeń­
stwem. Dzisiejszy ruch antyse­
micki, to tylko świadoma akcja 
dla zdeptania wszelkie ti dążności 
wyzwoleńczych i wolnościowych 
Hasy robotniczej 1 dla skierowania 
nastrojów wrogości przeciwko 
faktycznym sprawcom obecnej nę­
dzy ludności, wyzyskiwanej przez 
sfery kapitalistyczne, na błędne 
diogi nienawiści rasowej. Dlate­
go Komisja Centralna Związków 
Zawodowych w Polsce żąda prze- 
ci wstawienia się wszelkiej agi- 
tacji przeciwko ludności żydow­
skiej, widząc w  tym dążenie do 
utrwalenia panowania reakcji nad 
zrozpaczoną klasą robotniczą.

Komisja Centralna Związków 
Zawodowych w  Polsce uważa za 
swój obowiązek publicznie ode­
przeć zarzuty i podejrzenia, sk:e. 
rowane specjalnie przeciwko ży­
dowskiej klasie robotniczej —  zor 
ganizowanej zarówno w  związ 
kach zawodowych, jak i w  „Bun­
dzie** —  jakoby propagowała ona 
walkę z kapitalizmem w  Polsce 
w  celu podkopania powagi i  in­
teresów Państwa Polskiego.

K. C. Z. Z., opierając się o swo-

PRACA DLA UCZESTNIKÓW
WALK O NIEPODLEGŁOŚĆ.
Wczoraj zebrał się Senat dla 

rozpatrzenia uchwalonych ostat­
nio przez Sejm ustaw.

Pomiędzy poprawkami, wniesio­
nymi przez Sejm do ustawy o za­
trudnieniu uczestników walk o nie 
podległość, na uwagę zasługuje 
obniżenie liczby pracowników

Krwawe zaburzenia strajkowe
Barykady w amerykańskiej miejscowości Mcnroe

MONROE (stan Michigan). Do­
szło do starcia między policją a 
strajkującymi robotnikami. 200 po­
licjantów uzbrojonych w bomby 
łzawiące, usunęło placówki straj­
kujących, którzy w  liczbie 100 męż 
czyzn i 20 kobiet schronili się za 
barykadami, utworzonym} za bra­

puszczając łamistrajków na teren 
fabryki, którą towarzystwo usiło­
wało uruchomić. 8 strajkujących 
zostało lekko rannych a 15 ucier­
piała z powodu gazów.

Komitet wykonawczy związku 
robotników przemysłu samochodo

m m  issi nieptt
Stanowisko Francji wobecnowego Paktu Zachodniego

Jak słychać, wręczona wczoraj przez Rząd francuski ambasado­
row i brytyjskiemu nota, stanowiąca odpowiedź na ostatnią notę 
niemiecką z dn. 12 marca w  sprawie rokowań o nowy pakt zachod­
ni, mający zastąpić układ lokameński, przeciwstawiać się ma suge­
stiom niemieckim i  podkreślać ścisły związek ze środkową i  wscho­
dnią Europą. Nota francuska odrzucać ma rokowania o pakt zacho­
dni w  oderwaniu od bezpieczeństwa pozostałej części Europy i  wy­
powiada się za ześrodkowaniem całej władzy arbitrażowej w  kwe­
stii określenia napastnika w  Lidze Narodów, a nie, jak to sugerowa­
ła nota niemiecka, we wspólnej decyzji 4 wielkich mocarstw, t. t 
W . Brytanii, Francji, Niemiec i Włoch.

S to im y  na d  św ie żym  gro be m  ko le g i i  p rz y ja c ie la

M A T E S A  G A R B E R M A N A
z R óża ny ,

k tó ry  z m a r ł d n ia  26 m a ja  1937 r .  na  p ro le ta r ia c k ą  cho rob ę. 
Cześć jeg o p a m ię c il K O L E D Z Y .

Nowe podstawy prawne P .A .L .
W  piątek przed południem od­

było się posiedzenie sejmowej ko 
misji Oświatowej, poświęcone roz 
patrzeniu rządowego projektu u- 
stawy o Polskiej Akademii Litera­
tury. W  obradach wzięli udział; 
minister oświaty p. Swiętosławski, 
naczelnik wydziału sztuki, dr. Za­
wistowski, oraz prezes PAL, sen. 
Sieroszewski w  charakterze rzeczo 
znawcy.

Obszerny referat wygłosił prze­
wodniczący komisji, pos. Pochmar 
ski. Referent stwierdził, że zagad­
nienie organizacji Akademii jest 
cągle jeszcze otwarte, gdyż ist­
nieje możliwość przekształcenia jej 
w  Akademię Sztuki, względnie na­
wiązania współpracy z Akademią 
Umiejętności. Wskazał również 
na to, że opinie świata literackie-

Co słychać 
z H. Dembińskim ?

Powszechne jest zainteresowa­
nie losem aresztowanych: H. Dem­
bińskiego 1 Jędrychowskiego. Obie 
gających różnych pogłosek nie 
zdołaliśmy sprawdzić.

mami Newton Steel Cornp. niedo- wego w  Michigan wydal swym

go co do niektórych metod pracy 
PAL są rozbieżne i krytyczne. 
Niezależnie od pewnych pozycyj 
dodatnich, Akademia załatwia spra 
wy, które raczej przynoszą jej 
szkodę. Przytoczył, jako przykład, 
rozdawanie złotych i srebrnych wa 
wrzynów, które nie zawsze otrzy­
mują prawdziwie zasłużeni, 
przyczynia się do ośmieszania in­
stytucji.

W  konkluzji swych wywodów 
pos. Pochmarski zaproponował u- 
chwalenie zamiast przedłożenia 
rządowego, swego projektu usta, 
wy, złożonego z 4-ch krótkich ar­
tykułów. Na zasadzie tego projek­
tu Akademia otrzymuje osobowość 
prawną i działać ma nadal na za­
sadach, ustalonych rozporządzenia 
mi Rady Ministrów do czasu uzys­
kania ostatecznego ustroju w dro­
dze ustawodawczej.

Min. Świętosławski zgodził się 
na projekt pos. Poclimarskicgo, 
wobec czego komisja uchwaliła go 
i zaniechała rozpatrywania projek­
tu rządowego. W  ten sposób upadł 
też projekt podniesienia liczby a- 
kademików z 15 do 20.

FOTO -  a p a ra ty
kupuj tylko w źródle fachowym

F O T  O R I  S
Warszawa, Marszałkowska 125. 

Sprzedaż ratalna. Ułatwione 
warunki kredytowe.

W czorajsze posiedzenie Senatu

członkom polecenie rozpoczęcia 
natychmiast 24-godziunego straj­
ku. Komitet oświadcza, iż mobili­
zuje robotników w  celu zorganizo­
wania olbrzymiej demonstracji w 
Monroe. Strajkujący w  liczbie 18 
tys. udadzą się w  sobotę rano sa­
mochodami ciężarowymi do Mon­
roe.

Gubernator stanu Michigan 
Murphy polecił komisarzowi poli­
cji stanowej wydać wszelkie ko­
nieczne zarządzenia dla szybkiej 
mobilizacji gwardii narodowej, 
jak również policji stanu na wy­
padek gdyby położenie w  Monroe 
zaostrzyło się.

Postulaty Białorusinów
P o l s c ew

W sp ó ln a  r e p r e z e n ta c ja  b ia ło r u ­
s k ic h  o rg a n iz a c y j i  in s ty tu c y j  w  
g ra n ic a c h  R rz e c z y p o s p o li tc j  —  
B ia ło r u s k i  K o m ite t  N a ro d o w y  w  
W iln ie ,  n a  sw ym  d o ro c z n y m  w a l­
n y m  z e b r a n iu  d n ia  21 m a ja  b . r. 
p o w z ią ł u c h w a ły , k tó r e  p o n iż e j 
p o d a je m y  w  d o s ło w n y m  p r z e k ła ­
d z ie  n a  ję z y k  p o lsk i

W a ln e  Z e b ra n ie  B ia ło ru sk ie g o  
K o m ite tu  N a ro d o w e g o , u z n a ją c  
d o ty c h cz aso w ą  p o l i t y k ' K o m ite tu  
:a p ra w id ło w ą  i  o d p o w ia d a ją c ą  
y sp ó łc ze sn y m  p o trz e b o m , p o le ca  

sw em u  o rg a n o w i w y k o n aw c ze m u  
p re z y d iu m  B ia ło ru sk ie g o  K o ­

m i t e tu  N a ro d o w e g o  —  a b y  d a le j  
r o z w ija ł b ia ło r u s k ą  n ie z a le ż n ą  de­
m okratyczną ileologię, n ie  u c h y ­
la ją c  s ię  o d  są s ie d z k ie g o  w sp ó ł­
ż y c ia  z n a ro d a m i in n y m i.

B i a ło r u s k i  K o m ite t  N aro d o w y , 
ja k o  r e p r e z e n ta c ja  b ia ło ru sk ie g o  
n ie z a le ż n e g o  sp o łe cz eń s tw a  z o rg a  
n iz o w a n e g o  w  g r a n ic a c h  R z ec zy ­
p o s p o li te j  P o l s k ie j ,  z w ra c a  uw a- 

la najw ażniejsze obecnie po­
trzeby  B i a ło ru s in ó w  w  R z ec zy p o - 
ip o l i te j  P o l s k ie j ,  n ie z b ę d n o ść  k tó  
ry c li u ja w n ia  s a m e  ż y c ie , m ia n o ­
wicie :

1. P r z e p r o w a d z e n ie  reform y  
■olnej n a  z ie m ia c h  z a m ie sz k a ły c h  
p rz e z  B ia ło ru s in ó w , p r z y  k tó r e j

•s ta lib y  u p e ln o ro ln ie n i  m a ło ro l-
. i  b e z r o ln i  c h ło p i  b ia ło r u s c y ;
2. U lż e n ie  c ię ż a ró w  p o d a tk o ­

w y c h  i p o w in n o śc i s a m o rz ą d o ­
w y c h ;

W y asy g n o w an ie  ta n ic h  k r e ­
d y tó w  d łu g o te rm in o w y c h  d la  in ­
d y w id u a ln y c h  g o sp o d a rs tw  r o l ­
n y c h , z g ła sz a ją c y c h  s ię  o  p o s tę p o ­
w a n ie  s c a le n io w e ;

4. N a ro d o w o  - b ia ło r u s k a  o rg a ­
n iz a c ja  sp ó łd z ie lc z o śc i , o b s łu g u ją ­
c e j  lu d n o ś ć  b ia ło r u s k ą ;

5 . O ż y w ie n ie  d z ia ła ln o ś c i  sa­
m orządów, bez żadne j p re sji  w

SPRAWA JASNA
„K urier Poranny" próbuje jesz­

cze coś „wyjaśniać*1 w  sprawie 
tej sławetnej t. zw. „nowej demo 
kracji“ . Ale nic z tego nie wy- 
chodzi. Demokracja jest —  de­
mokracją, a więc: 1) wolnością 
obywatelską; 2) rządami ludowy­
mi. A  nie jakimś zamaskowanym 
pół-totalizmem czy antypartyjnym 
ustrojem „narodowym**. Te lingwi­
styczne wybiegi trzeba już raz 
odrzucić. „Kurier** powołuje się 
na — Francję 1 zapewnia, że nowa 
francuska ustawa prasowa jest — 
rezygnacją z demokracji! Jest to 
wybieg po prostu dziecinny.

Szydło Jednak wyłazi z „nowo- 
demokratycznego** worka w  spo- 
sób zastanawiający:

50 do 33 dla powstania obowiąz­
ku zatrudnienia jednego uczestni­
ka walk o niepodległość.

Następnie uchwalono trzy usta­
wy o dodatkowych kredytach, z 
których część przeznaczona jest 
na rezerwy zbożowe I na pomoc 
dla ludności, dotkniętej klęskami 
żywiołowymi.

Z kolei uchwalono kilka ustaw 
ratyfikacyjnych, m. jn. o nieinter­
wencji w  Hiszpanii.
PRZEDŁUŻENIE KOMISARYCZ­
NYCH RZĄDÓW w WARSZAWIE

Sen. Zbierski uważa, iż rok jest 
to zbyt krótki termin dla opraco­
wania ustawy o ustroju m. W ar­
szawy. Proponuje tedy przedłuże­
nie komisarycznych rządów w 
Warszawie na dalsze dwa lata. 
Jest przeciwny rozpisywaniu w y­
borów na podstawie istniejących 
przepisów, wobec doświadczenia 
w  Łodzi.

Z tego wynurzenia p. senatora 
można już wywnioskować, jaką to 
„demokratyczną** ustawę wygotu­
ją obecne izby dla Warszawy.!

Ustawę o przedłużeniu komisa­
rycznych rządów w  Warszawie 
przyjęto bez zmian, t. j. według 
uchwały Sejmu.

Sen. Leszczyński bronił rezolu­
cji mniejszości komisji, wzywającą 
Rząd do przekazania kontroli nad 
gospodarką samorządu m. W ar­
szawy Najw. Izbie Kontroli.

Rezolucję tę odrzucono.

k ie ro w n ic tw ie  ze  s tro n y  w ła d z  a d ­
m in i s t r a c j i  p a ń s tw o w e j,  p r z y  p o ­
m o c y  in ic ja ty w y  z d o łu , o d  lu d ­
n o śc i m ie js c o w e j;

6. O tw a rc ie  d la  lu d n o śc i b ia ­
ło r u s k ie j ,  z g o d n ie  z  o b o w ią z u ją c ą  
k o n s ty tu c ją  i  in n y m i  u s ta w a m i 
szkolnictw a powszechnego z  ojczy­
s tym  ję zyk iem  icykladow ym , j a k  
ró w n ie ż  z o rg a n iz o w a n ie  o św ia ty  
p o z a sz k o ln e j d la  m ło d z ie ż y  d o ro ­
s łe j  p rz e z  b ia ło r u s k ie  k u l tu r a ln o -  
o św ia to w e  o r g a n iz a c je  sp o łe c z n e ;

7. W  p ra w o s ła w n y m  ż y c iu  c e r ­
k ie w n o  -  r e l i g i jn y m  z a p rz e s ta n ie  
p o l i ty k i  u t r w a la ją c e j  w  ż y c iu  r e ­
lig i jn y m  B ia ło ru s in ó w  p ra w o s ła ­
w n y c h  ję z y k  ro s y js k i  lu b  w p ro ­
w a d z a ją c e j ję z y k  p o ls k i ,  o raz  
p rz e p ro w a d z e n ie  białoriuizacji 
życia cerkiew no • religijnego  n a  
z ie m ia c łi z a m ie sz k a ły c h  p rz e z  B ia  
ło ru s in ó w  w  c e rk ie w n y c h  k a z a ­
n ia c h  i  w o g ó le  w  n a u c z a n iu  z asa d  
r e l i g i i ;

8. W p ro w a d z e n ie  do  k o śc io ła  w 
k a to l ic k ic h  p a ra f i a c h  b ia ło r u ­
s k ic h  ję z y k a  b ia ło ru s k ie g o  w  ka­
zaniach  i  d o d a tk o w y c h  n a b o ż e ń ­
s tw a c h , j a k  ró w n ie ż  k a te c h iz a c j i  
b ia ło r u s k ic h  d z ie c i k a to lic k ic h  
p o  h ia ło r u s k u ;

9. Potrzeba ordynacji wybor­
czej do Izb  ustawodawczych, k tó­
ra dawałaby m ożność ludności 
bia łoruskiej m ieć swych przed­
stawicieli w  ilości odpowiadają­
ce j je j  liczbow ej sile.

H is z p a n ii  p o d a je ,  żc  w o jsk a  r z ą ­
do w e  d o k o n a ły  w e  w cz esn y c h  go­
d z in a c h  r a n n y c h  w  c z w a rte k  p o ­
m y śln eg o  a ta k u  n a  b a g n e ty  n a  o d  
c in k u  T Jtande  w  p ro w in c j i  G ua- 
d a la ja r a ,  b io r ą c  d o  n ie w o li 130 je ń  

O d d z ia ły  a ta k u ją c e  w ró c i­
ły  n a s tę p n ie  n a  sw e p o z y c je  w y j­
śc iow e. N a  p o z o s ta ły c h  f ro n ta c h  

-  n ic  g o d n e g o  uw ag i.

R o z g ło śn ia  w  B i lb a o  p o d a ła  k o  
m u n ik a t  u rz ę d o w y , g ło szący , iż  na 
w sz y s tk ic h  fro n tac h , n ic  godnego  
uw ag i n ie  z asz ło , z w y ją tk ie m  od-

Wśród młodych szeregów Stron 
nictwa Ludowego pojawiają się 
ostatnio głosy za współdziałaniem 
z organizacjami robotniczymi oraz

W ładze za tw ie rd z iły  statut
Instytutu Naukowego Badania Komunizmu

P.I.D. donosi: Władze administracji- 
s zatw ierdził; statut stowarzyszenia 

n . „Instytut Naukowego Badania
Komunizmu** w Warszawie. Instytut o- 
k reślił swe cele, jako prowadzenie sy­
stematycznych badań naukowych nad

podłożem komunizmu i organizowanie 
kursów i zjazdów informacyjnych.

Co to za nowy „Instytut"? Chyba nie 
ks. Kwiatkowskiego, który „wykrył" 
„żydokomunę" w katolickiej „Polonii". 
To dopiero było „badanie".

Mało nas wzrusza kłopot, co się 
stanie, jeżeli nie będzie partyj w 
Polsce, a raczej — mówiąc ściśle— 
sztabów partyjnych (!). Jeżeli po­
trafimy zorganizować naród w tan 
sposób, że powszechność jego u- 
działu w życiu Polski stanie się 

rzeczywistością — to  kłopot będzie 
rozwiązany. Pan Cz. gruntownie 
myli się, strasząc nas przy spo­
sobności, kominiarzem „totali- 
stycznym'’ czy „półtotalistycz- 
nym“. ,N ie  taki diabeł straszny, 
jak go malują.
Znamienne słowa. Czysto endec. 

ka frazeologia, która w z endeezo- 
nym „Kurierze** nikogo ńie zdzi- 
wi. A więc stwierdzamy, że t. zw. 
„nowa demokracja" jest: 1) walką 
z partiami; 2) jakimś endeckim 
„organizowaniem narodu**; 3) 
„kominiarza totalisłycznego" się, 
nie boi.

Sprawa jasna. „Nowa demo­
kracja" zaczyna przypominać sta 
ry „Zaczyn". A więc to ma być 
ideologią OZON-u?
FRANCJA. ENDECKIE NAPAŚCI

Z racji rocznicy Rządu Bluma 
zabiera gfos B. K. w  „Kurierze 
W arsz". Z wewnętrzną polityką 
Bluma naturalnie się nie zgadza, 
rzecz zrozumiała. Ale o polityce 
zagranicznej pisze mądrze i słusz 
nie:

Gdzie jak gdzie, ale w Polsce 
tylko z uznaiem i  szczerą przy­
jaźnią mówić można o polityce za. 
granicznej rządu francuskiego, któ 
ry , bez jakiegokolwiek wpływu 
poglądów, czy zastrzeżeń lewico­
wo - socjalistycznych wobec 
miennych zabarwień w rządzie poi 
skim, najgorliwiej przyłożył ręki 
do ożywienia i wzmocnienia soju­
szu polsko-francuskiego.
Bardzo dobrze. B. K. podkreśla 

także zasługi Bluma dla pokoju 
europejskiego przez zbliżenie Frań 
cji do A ng lii i t. d.

Tak pisze kulturalny (aczkol 
wiek na  ogół raczej konserwatyw- 
no - narodowy) publicysta. Ale 
p. A.R. w  pobożnym „Małym Dzień 
nlku" (podobno hrabia Romer — 
a, w takim razie rozumiemy) Już 
przystępuje do organizowania re 
beiii we Francji. Zapewne na ra­
chunek hitleryzmu.

A „Warsz. Dziennik N a r" ,  pro 
wadzący dziką kampanię przeciw 
Francji, już grzebie francuską de­
mokrację:

Trzeba patrzeć śmiało w oczy 
rzeczywistości — „demokracja" 
francuska już nie istnieje(I!) Rzą­
dy we Francji sprawuje dyktatu­
ra, oparta na „masach robotni­
czych". ściśle mówiąc na lożach 
i na jaczejkach.

Nie chodzi już wcale o to, czy 
będzie dyktatura, bo ta  już jest, 
lecz o to, kt” będzie sprawował 
rządy dyktatorskie — komuniści, 
popierani przez loże, czy Francja 
narodowa?

„Poziom" wprost nieprawdopo­
dobny. Ale cel jasny. „Dziennik" 
śpieszy z pomocą różnym DoriO' 
tom. Łatwo pojąć, jak i to ma sens 
z punktu widzenia polityki zagra­
nicznej. Pomoc dla bloku faszy­
stowskiego w  Europie. Goebbels 
zaciera ręce i przesyła „Dzienni­
kowi" błogosławieństwo. Heil! 

RUMUNIA
Dziś Rumunia w „modzie". Pi­

sze się o niej dużo. „Czas" zapew­
nia, że zbliżenie polsko - rumuń­
skie w  niczym, broń Boże, nie do 
tyka interesów Francji —

Zwłaszcza stosunki polsko-rumuń
skie nie powinny w stosunkach 
z Francją wywoływać nieporozu­
mień. Wszak Rumunię tak  samo 
jak Polskę, łączy z Francją przy­
jaźń. Oba te narody, pomimo nie- 

zależności ich polityki bardzo sobie 
tę przyjaźń cenią. Nie godzą się 
tylko na jedno, a  mianowicie na 
ich włączenie do osi łączące] Pa­
ryż z Moskwą. Z tego jednak we 
Francji doskonale sobie zdają 
sprawę.
Otóż we Francji opinia bardzo 

ostrożnie przygląda się zbliżeniu 
polsko - rumuńskiemu. Czy nie 
rozluźni Małej Ententy? Czy nie 
utrudni położenia Czechosłowacji? 
Czy nie osłabi wpływów Francj’ 
w  środkowej Europie?

SAMORZĄD A SEJM
P. Studnicki w  „S łowie" pole­

mizuje z wywodami p. premiera 
Składkowskiego — źe trzeba odło­
żyć wybory w stolicy, aż nastroje 
„wywrotowe" przeminą:

Ferment rewolucyjny w Polsce 
potęguje się przez to, że partie 
opozycyjne są  odsunięte od udzia­
łu w samorządzie i dobrowolnie 
się odsunęły (? ) od udziału w cia­
łach prawodawczych. Wciągnięcie 
te j grupy do pracy państwowej, 
chociażby w dziedzinie samorządu, 
bardziej sprzyja wytworzeniu a t­
mosfery nieprzyjaznej dla bakcylu 
sów rewolucyjnych, niż rządy ko- 
miearskie w stolicy Państwa.
Sporo prawdy w  tym jest. Ale: 

1) społeczeństwu mało tylko wy­
borów samorządowych w stolicy! 
a 2) nie jest prawdą, że opozycja 
„dobrowolnie*’ się usunęła od wy­
borów sejmowych.

PRECZ ZE  STRAJKAMI!
Takie jest hasło pobożnego 

„Małego Dziennika". Za dużo — 
powiada — strajków. Anarchia!

Nie można tłumaczyć fali stra j­
ków, wykorzystywaniem przez 
świat pracy lepszej sytuacji kapi­
tału. Wiele w tym było anarchii 
społecznej i chęci zaspokojenia 
własnych arabicyj, aczkolwiek zda­
rzały się również strajki słuszne, 
jako protest przeciwko wyzyskowi 
i pokrzywdzeniu.

„Zdarza się*. Zrzadka... A 
reszta — anarchia! Tak „Mały** 
broni interesów wielkiego — ka­
pitału. K. CZ.

Sytuacja na froncie
M in is te r in m  o b r o n y  n a ro d o w e j c in k a  L e m o n a  n a  f ro n c ie  póło©-

i, g d z ie  a r ty l e r ia  rzą d o w a  s i l ­
n ie  o s trz e liw a ła  s ta n o w isk a  p o ­
wstańców.

K o re s p o n d e n t  H a v a sa , k tó r y  
z w ie d z ił p o z y c je  p o w s ta ń c z e  n a  
g ó rze  L em o n a , s tw ie rd z i ł ,  ż e  p o ­
z y c je  t e  z n a jd u ją  s ię  n a d a l  w  rę ­
k a c h  o d d z ia łó w  g e n . D a v ila . P o ­
ło ż o n a  n a  p o łu d n iu  m ie jsc o w o ść  
L e m o n a  e w a k u o w a n a  z o s ta ła  
p rz e z  B a sk ó w , k tó r z y  c o fn ę li s ię  
n a  z b o cz a  g ó rsk ie  n a  p o łu d n io -  
w sch ó d  o d  S e d la .

III!

i robotniczych
i tlili

pracowników umysłowych. Na ła­
mach „Młodej W si" zabiera głos 
ob. Tadeusz Rek, członek Nacz. 
Kom. Wykonawczego, zalecając 
„stałe potęgowanie aktywności w 
głębokim przeświadczeniu, że ty l­
ko łączne działanie na platformie 
demokratycznej organizacyj chłop­
skich, robotniczych i  pracowników 
umysłowych przyniesie ze sobą 
prawdziwe wyzwolenie.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo
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W małej podgórskiej wiosce — 

W HARKLOWEJ — oddział Zwią­
zku Górników, który nieprzerwa­
nie od lat 30 rozwijał działalność 
wśród robotników naftowych 1 
przetrwał zawieruchę wojenną, zo 
stał naraz rozwiązany przez wła­
dze polskie za „sprzeczną ze sta­
tutem działalność". Odnośna decy 
zja nawet słowem nie wspomina, 
w czym dopatrzył się p. starosta 
tego groźnego przekroczenia po­
stanowień statutu, ale za to w dłu 
ghti uzasadnieniu wykazuje, że od 
dział ten „zmierza! do zakłócenia 
apokoju 1 porządku" 1 „prowadził 
konspiracyjną działalność antypań 
stwową", bo... „łdlka osób, podej­
rzanych o działalność wywroto­
w ą -  ZAWIĄZAŁO I URUCHOMI 
ŁO PRZY TYM ODDZIELĘ SPE­
CJALNĄ SEKCJĘ TEATRALNĄ", 
a Jej kierownik „WYUCZYŁ 
CZŁONKÓW TEJ SEKCJI I 
CZŁONKÓW ODDZIAŁU ZWIĄ­
ZKU GÓRNIKÓW W HARKLO­
WEJ PIEŚNI KOMUNISTYCZNEJ 
W BRZMIENIU, PODBURZAJĄ­
CYM DO DZIAŁALNOŚCI WY­
WROTOWEJ I ZMIANY USTROJU 
PAŃSTWA DROGĄ OWAŁTU". 
A nadto zarząd oddziała — z do­
chodu zabawy, na którą władze 
zezwoliły, przeznaczył „KWOTĘ 
100 ZŁ. NA WDOWY I SIEROTY 
PO POLEGŁYCH W WALKACH 
WOJNY DOMOWEJ PO STRONIE 
WOJSKA RZĄDOWEGO W HI­
SZPANII".

Nikogo nie pociągnięto do od­
powiedzialności sądowej za tę dzia 
łalność „antypaństwową" 1 „dą­
żenie do zmiany ustroju gwałtem", 
ale rozwiązano oddział, który pro 
wadził kulturalną robotę — dla­
tego, bo tam nauczono się I śpie­
wano rewolucyjną pleśń „Między­
narodówkę", którą śpiewa cały 
świat robotniczy 1 którą niejedno­
krotnie śpiewali ludzie, stojący dzi 
Maj na najwybitniejszych stanowi­
skach państwowych. Rozwiązano 
Oddział dlatego, że z ludzkich, hu­
manitarnych względów zarząd Je­
go przeznaczył 100 zł. dla wdów I 
Sierot po POLEGŁYCHt Czy ta rrie 
nawlść do Rządu robotniczego, 
którego przedstawiciel 
wraz z przedstawicielem Rządu 
Polskiego we wspólnej Lidze Na­
rodów, — Rządu, który ma swego 
oficjalnego reprezentanta, akredy­

Mały felieton
Oś św iata

Przed wieczorem po upalnym 
czerwcowym p. Teofil i  p . Teodor, 
dwaj rządowi w średnim wieku 
ryci, zasiedli na werandzie niedrogiej 
kawiarni.

Pan Teofil, ciągnąc przez słomkę bru- 
dnawą ciecz, którą kelner nie bez prze­
sady nazywał „mazagranem", przyglą­
dał zię rurchowi ulicznemu. Wzdłuż 
ulicy w  obie strony pędziły dorożki kon 
ne, taksówki, wozy ciężarowe ogumio­
ne i nie ogumione, tramwaje i  autobu­
sy. W poprzek ulicy przechodzili prze­
chodnie, za którymi ubiegali się poli­
cjanci, prosząc o przyjęcie „madatu", 
oczywiście nie poselskiego, lecz karne­
go.

Pan TeofU rozmyślał, jak to jednak 
wszystko na tym świecie mądrze 
pomyślane, że  ludzie chodzą i jeżdżą w 
różnych kierunkach, dzięki czemu u- 
trzymuje się równowaga, i  że  gdyby 
tak wszyscy obrali sobie jeden kieru­
nek, to  ziemia przechyliłaby się, stra­
ciłaby równowagę i  nastąpiłby kata­
klizm.

Pan Teodor, który nie miał skłonno­
ści do rozmyślań filozoficznych, zasło­
nił się wielką płachtą gazetową i czytał.

W pewnej chwili odłożył gazetę.
— Panie Teofilu, co to jest oś?
— Oś, panie, to ta część wozu, na 

której koła są osadzone. Oś należy sma­
rować, bo kto nie smaruje, nie jedzie.

—  Bardzo pięknie, ale co to jest oś 
Berlin — Rzym?

— Oś Berlin — Rzym? — o, to zu­
pełnie inna para kaloszy. Oś Berlin — 
Rzym  stanowi wynalazek dwuch naj­
większych współczesnych ludzi, Hitlera 
i  Mussoliniego. Na te j osi ma się obra­
cać cała Europa.

— 1 my też?
— No, jakże byś pan chciał.
—  A  co wyjdzie z  tego kręcenia się?
— Pewnie coś wyjdzie. Nie nasze w  

tym  głowy. Polegaj pan, panie Teodo­
rze, na tych dwuch głowach. Ho, bo, 
tacy nie dadzą sobie w kaszę dmuchać, 

t y k o —

towanego przy Prezydencie Rzpll- 
tej Polskiej — ma Iść poza śmierć 
1 grób 1 śdgać — przez odmowę 
chleba 1 pomocy — sieroty 1 wdo­
wy po ludziach, którzy Już polegli, 
— ma sięgać aż do polskich statu­
tów 1 władz, dopatrujących się 
przestępstwa w tej pomocy dla 
dzieci poległych??

Równocześnie w drugiej części 
Polski — w ŁODZI — p. starosta 
grodzki zagroził, na podstawie od­
nośnej ustawy, rozwiązaniem 
Związku Robotników Przemysłu 
Włókienniczego w Polsce, jeśli nie 
usunie on obecnego stanu i nie 
spowoduje, by działalność Związ­
ku “NIE WKRACZAŁA W DZIE­
DZINĘ SPRAW POLITYCZ­
NYCH".

W decyzji swej p. starosta rów­
nież — jak p. starosta jasielski — 
wskazał na wykraczanie poza ra­
my statutu i również uznał dzia­
łalność Związku za „zagrażającą 
spokojowi i porządkowi publicz­
nemu", ale w Łodzi dopatrzył się 
ich naruszenia w uchwaleniu przez 
delegatów fabrycznych 1 pobor­
ców rezolucji, PROTESTUJĄCEJ 
PRZECIW BOMBARDOWANIU 
ALMERH PRZEZ NIEMIECKĄ 
FLOTĘ I POTĘPIAJĄCEJ PO­
GROM LUDNOŚCI ŻYDOWSKIEJ 
W BRZEŚCIU NAD BUGIEM.

Zapomniał p. starosta łódzki, że 
w dziedzinę spraw politycznych 
związki zawodowe wkraczają co­
dziennie.

Obowiązująca ordynacja wybór 
cza do Sejmu nie tylko dopuszcza, 
lecz w pewnej mierze ZOBOWIĄ­
ZUJE związki zawodowe do wkra 
czania w dziedzinę spraw polity­
cznych, wprowadzając Je do zgro­
madzeń wyborczych dla wyzna­
czania kandydatów do Sejmu. Zre­
sztą, czyż nic wybitnie polityczną 
akcją Jest działalność „Ozonu", a 
mimo to — poważne czynniki 
państwowe nie tylko nie uważały­
by przystąpienia do niego związ­
ków zawodowych za „niedopusz­
czalne naruszenie porządku 1 spo­
koju publicznego" przez „wkra- 

zasiada czanłe w dziedzinę spraw poił- 
tycznych" — lecz zachęcają do 
tego, uważając akces związków 
zawodowych za czyn państwowy.

A jeżeli pominę te sprzeczność

— Co tylko?
—  Tylko, że  zaczynam się obawiać...
— Czego? Kogo?
— Bolszewików. Posłuchaj pan, pa­

nie Teodorze, jak  to było. Jak tylko  
bolszewicy zwiedzieli się, że Hitler i 
Mussolini montują oś Berlin — Rzym, 
zaraz pojechali w większej kompanii do  
bieguna północnego i zajęli tamtą oś.

—  Jaką oś?
— Ano tę, dokoła której cała zie­

mia się kręci W y — powiadają — ma­
cie oś Berlin — Rzym, a my mamy oś 
biegun — biegun. Wy chcecie kręcić  
Europą, a my będziemy kręcić całym 
światem. I niech się pan wcale nie dzi­
wi, panie Teodorze, jeśli którego dnia 
ziemia przestanie się zupełnie obracać 
albo pójdzie w odwrotnym kierunku i 
zobaczysz pan taką hecę, że słońcę wzej 
dzie na zachodzie, a zajdzie na wscho­
dzie.

— Olaboga, no i co będzie?
— To będzie, że będzie musiala 

wdać się w  to interwencja.
— Interwencja się wda? Ale czyja?
— Generała Franco, Portugalii, poli­

cji— Nie jedna interwencja, no i nie 
dopuści się do tego, by bolszewicka oś 
świata miała zwyciężyć.-

— No chyba!
,  ULT1MUS.

Statut dla uchodźców z H itlerii
(Koresp. własna).

Londyn, 9 czerwca 1937.
W  Brukseli odbyły się narady

sprawie uchodźców z Nie­
miec. Głównym tematem narad 
była sprawa międzynarodowego 
statutu dla uchodźców, w myśl 
którego w  poszczególnych kra­
jach otrzymać by mogli dowód 
osobisty, prawo azylu oraz pra­
wo do pracy.

logiczną, która widzi naruszenie 
porządku i spokoju publicznego 
Już w samym fakcie uchwalenia 
rezolucji, jako politycznych — I 
stanę na stanowisku ich treści, to 
sprawa stanie się jeszcze dziwniej 
szą i jeszcze ciekawszą.

Czy „naruszenie porządku pu­
blicznego" widzi się w uchwaleniu 
rezolucji, protestującej przeciwko 
barbarzyńskiemu bombardowaniu 
Almeril przez niemiecką flotę wo­
jenną, przeciwko czemu protestuje 
cały świat kulturalny — i żądają­
cej wycofania z Hiszpanii niemiec­
kich 1 włoskich wojsk najezdnl- 
czych, co jest zgodne z żądaniem 
Międzynarodowego Komitetu Nie­
interwencji? Czy uważa się już za 
„naruszenie porządku publiczne­
go", gdy robotnicy piętnują zbrod­
niczą agitację antysemicką i gwałt, 
popełniony w Brześcia? Czy do­
szło już da takiego pojęcia „po- 
rządku i spokoju" w Polsce?

CZASEM JEDYNĄ REAKCJĄ I 
JEDYNYM WYRAZEM OBURZE­
NIA PRZECIWKO JAKIMŚ CZY­
NOM STAJE SIĘ RUMIENIEC 
WSTYDU.

Z e l
Bezrobocie... z

R o b o tn ic y  p rz e tw ó rc z e j  m e ta ­
lu r g i i  m a ją  p r z y k r ą  n ie s p o d z ia n ­
k ę . O d  p e w n e g o  cza su  w  f a b r y ­
k a c h  m e ta lo w y c h  d y r e k c je  w y­
w ie sz a ją  o g ło sz en ia , z ac z y n a ją c e  
s ię  m n ie j  w ięce j w  te n  z p o só b : 

„Wobec ograniczenia ze  strony hut
przydziału surówki, zmuszeni jesteś­
my ograniczyć produkcję-."
P o  ty m  w s tę p ie  n a s tę p u je  za ­

w ia d o m ie n ie ,  ż e  ro b o tn ic y  p ra c o ­
w ać  b ę d ą  p o  20  i  m n ie j  g o d z in  n a  
ty d z ie ń . P o n ie w a ż  te  „ n ie sp o ­
d z ia n k i"  ro z s z e rz a ją  s ię  n a  c a ły  
k r a j ,  w ię c  w  g ru n c ie  r ze cz y  s ta ­
n ę liśm y  w  o b lic z u  kryzysu  prze­
m ysłu  metalowego, w y w o łan e g o  
ju ż  n ie  b r a k ie m  z a m ó w ie ń  i  s k u r ­
c z e n ie m  z b y tu  n a  ż e la zo , a le  bra­
kiem  surówki.

Z a c h w ia n y  z o s ta je  w  te n  sp o ­
sób  p r o c e s  p o p r a w y  w  n a szy m  
p rz e m y ś le  m e ta lo w y m . T y m  b a r ­
d z ie j  p r z y k r e  są  d la  r o b o tn ik ó w  te  
z a p o w ie d z i częściowego bezrobo­
cia, że  n a s tę p u ją  p o  d łu g im  o k re  
s ie  d e p re s j i  w  p rz e m y ś le  i  o g r a n i­
c z e n ia  z a ro b k ó w .

W  z w iąz k u  z  o ż y w ie n ie m  r u ­
c h u  in w e s ty c y jn e g o  n a s tą p i ła  w  
r .  b .  p o p r a w a  w y tw ó rc zo śc i b u tn i  
c tw a  ż e la z n e g o  i  p rz e tw ó rc z e j  m e  
ta lu r g i i .  W sk a ź n ik  w y d o b y c ia  
d z ien n e g o  ru d y  ż e la z n e j ,  o b lic zo ­
n y  p rz e z  I n s ty tu t  B a d a n ia  K o ­
n iu n k tu r ,  p o d n ió s ł  s ię  z  64 .3  (w o­
b e c  1928 =  100 ) w  k w ie tn iu  ro- 
k*. u b . n a  97 .6  w  k w ie tn iu  1937. 
W  ty m  o k re s ie  w sk a ź n ik  d z ie n n e j  
w y tw ó rc zo ści h u t  ż e la zn y c h  
w z ró s ł z  8 0 .6  n a  z g ó rą  100 , zaś  
w sk a ź n ik  p rz e p ra c o w a n y c h  ro b o -  
tn ik o  - g o d z in  w  m e ta lo w y m  p r z e ­
m y śle  p rz e tw ó rc z y m  —  z  72 .4  n a  
99 ,1 . L ic z b a  z a tr u d n io n y c h  w 
p rz e tw ó rc z e j m e ta lu rg i i  p o d n io ­
s ła  s ię  z  112 .548  w  k o ń c u  k w ie tn ia  
r .  u b . n a  135.973 w  k o ń c u  k w ie t­
n ia  r .  1937.

o to  o b e c n ie  p a d a  g ro m  z  j a ­
sn e g o  n ie b a :  o g r a n ic z e n ie  p r o d u ­
k c j i ,  a  n a w e t  z a p o w ie d ź  u n ie ru -

ZYGMUNT ŻUŁAWSKI, w  mglistą dal".

KWftRZYSTWO ZACHĘTY DO HOPOźfL! KONI W POLSCE

W  n ie d z ie lę , d n ia  13 c ze rw ca  r .  b . zos tan ą  roze g ran e  na  to rz e  
M o k o to w s k im :nagroda oerby

65.000 zł. oraz stawki i  przepadki. D la 31. og. i  k l. Dyst. 2400 mtr.
NAG RO DA  im . K A W A L E R II SALSKIEJ
1 5 .0 0 0  z ł. D la  4  1. i  st. og. oraz 4 1. k l. Dyst. 3000 mtr. 

Początek gonitw o godz. 4-ei po poł.

Wybrano specjalną komisję 
dla opracowania projektu takie­
go statutu. Autorzy projektu spo­
dziewają się, że do jesieni wpro­
wadzony zostanie ów statut w 
państwach, gdzie przebywają u- 
chodżcy z Niemiec.

Alf. Evans.

Walczymy o nową ordynacją! 0 nowy Sejm! 
0 nowe wybory! 0 rządy ludowe!

Polip biurokracji w Sowietach
Ciszej nad „piatiletką"! —  Co się dzieje w „Gosplanie"? —  Szarzyzna 

panuje w Radzie Związków.— Cień Tomskiego
W osobliwych warunkach przy­

stąpili bolszewicy do układania 
planów trzeciej pięciolatki.... Nic 
nie przypomina tych czasów, gdy 
szeroko i gorąco omawiane były 
zasady pierwszej pięciolatki, gdy 
co do poszczególnych zagadnień 
toczone były spory. W  czasie przy 
gotowania drugiej pięciolatki by­
ła publiczna dyskusja, nawet na 
zgromadzeniach fabrycznych, ale 
ograniczono się do komentowania 
dyrektyw partyjnych.

A obecnie? Tow. Jugow w piś­
mie „Socjalisticzeskij Wiestnlk" 
(ergan mieńszewików) stwierdza:

„W  atmosferze obojętności spo­
łeczeństwa, zakończono drugą pię 
dolatkę 1 zaczęto opracowywać 
trzecią... W ielkim  sukcesom w dzie 
dżinie uprzemysłowienia nie towa 
rzyszyło istotne osiągnięcie do­
brobytu mas. Nadzieje oddaliły się

a z o
braKu surowca

c b o m ie n ia  n ie k tó r y c h  f a b r y k .
P rz e m y s ło w c y  s k a rż ą  s ię  

b r a k  n ie z b ę d n e g o  su ro w ca . Zo 
sw e j s tro n y  h u tn ic tw o  tw ie rd z i ,  
że p r z y  d z is ie jsz y c h  w y znaczo ­
n y c h  c e n a c h  ż e la za  n ie  k a lk u lu je  
s ię  ro z sz e rz a n ie  p r o d u k c j i ,  ” - 
w z g lę d n ia ją c  w z ro s t c e n  ż e la za  
św ie c ie , a  m . in .  w z ro s t c en  p rzy w o  
żo n eg o  w  z n a c z n y c h  ilo ś c ia c h  do 
P o l s k i  z ło m u . T o n n a  z ło m u  loco  
G d y n ia  p o d ro ż a ła  z  71 n a  130 z ł., 
a  ty m c z a se m  c e n a  ż e la z a  p o z o s ta - 
j e  n a  w y zn a cz o n y m  p o z io m ie  232 
z ł . ;  c e n a  su ró w k i z a ś  n a  w y zn a­
c z o n y m  p o z io m ie  122 z ł. lo c o  
W ie lk i P ie c .

N ie  je s te śm y  e n tu z ja s ta m i zw y ­
ż k i  c e n . Z d a je m y  so b ie  sp ra w ę  ze  
w sz y s tk ic h  k o m p lik a c y j ,  j a k ie  po- 
w s ta ją  w  ra z ie  in n e j  k a lk u la c j i  
c e n y  te g o  p o d s ta w o w e g o  p r o d u k ­
tu  w  p la n a c h  i  z a m ie rz e n ia c h  in ­
w e s ty c y jn y c h , a le  d z iś  je s te śm y  
św ia d k a m i, że  te  p la n y  i  z a m ie ­
r z e n ia  s ą , m im o  u tr z y m a n ia  p o ­
z io m u  c e n  su ró w k i k r a jo w e j ,  za ­
g ro żo n e ...

J u ż  d z iś  —  p o w ia d a  „ P r z e g lą d  
G o sp o d a rc z y "  —  n a b y w a n ie  su ­
ró w k i k r a jo w e j  „ p rz y p o m in a  k u ­
p n o  w  o g o n k u  za  k a r tk a m i" .  W y­
tw ó rcz o ść  j e j  w y n o s i 2 ,2  ty s . to n  
m ie s ię c z n ie ,  a  z a p o trz e b o w a n ie  
o s ta tn io  10 ty s ię c y  to n .  J e ś l i  z aś  
c h o d z i o  su ró w k ę  z a g ra n ic z n ą , 
je s t ona droższa od  krajow ej. A- 
m e ry k a ń s k a  lo c o  G d y n ia  w y n o si 
191.40 z ł. za  to n ? , f r a n c u s k a  —  
188 z ł . ;  d o  czego  d o c h o d z ą  k o sz ­
ty  p rz e w o z u .

D o ty c h cz aso w e  z a rz ą d z e n ia  o- 
k a z a ły  s ię  n ie s k u te c z n e . A n i  z a ­
k a z  w y w o zu , a n i  u s tę p s tw a  c e ln e  
d la  su ró w k i z a g ra n ic z n e j.  R e z u l­
t a t ?  J a k  w id z ie liśm y  —  częścio ­
w e  b e z ro b o c ie  w  p rz e m y ś le  m e ta ­
lo w y m .

C o ś  t r z e b a  tu  z a ra d z ić .  N ie  
s ta rc z ą  „ z a sa d n ic z e "  w y w o d y  „ G a  
z e ty  P o l s k ie j"  n a  te m a t  p la n ó w  
„ r e o rg a n iz a c j i"  c ię ż k ie g o  p rz e m y  
s iu . J e ś l i  t e  p la n y  m a ją  iść  po  
l i n i i  je g o  e ta ty z a c j i ,  t o  p a m ię ta ć  
n a le ż y , że  ju ż  d z iś  P a ń s tw o  m a  
w ie le , b a rd z o  w ie le  d o  p o w ie d ze ­
n ia  w  h u tn ic tw ie ,  s k u p ia ją c  z n a ­
c z n ą  c zę ść  w y tw ó rczo ści.

I s tn ie je  p rz e c ie ż  i  d z ia ła  k o m i-  
i  c e n  z  p .  J a s tr z ę b s k im  (z n a n y m  
sw e j d z ia ła ln o śc i w  m o n o p o la c h  

p a ń s tw o w y c h  i  z „ re o rg a n iz a c j i"  
u b e z p ie c z e ń  s p o łe c z n y c h ) .  C zy  
i s to tn ie  je s t  c za s  n a  „ b a d a n ia "  i  
„ d o c ie k a n ia " ,  g d y  w  p rz e m y ś le  
m e ta lo w y m  g ro z i b e z ro b o c ie  z 
b r a k u  su rv w c a ?  J a k a ś  r a d a  m u s i 
s ię  z n a le ź ć , je ś l i  n ic  p o d n ie s ie n ie  

—  to  in n y  ja k iś  sp o só b  zao- 
a tr z e n i a  p rz e m y s łu  w  su ro w iec .

(ff'.) .

To jedno! Nadzieje mas osiąg­
nięcia życia radosnego 1 swobo­
dnego, które obudzono, zawiodły. 
Ale jest jeszcze inny czynnik. Po­
stępująca biurokratyzacja żyda 
gospodarczego Z. S. S. R. Już w 
czasie poprzednich pięciolatek od­
rzucono, jako „zbyteczne" wszel­
kie względy na prawa, rządzące 
gospodarką społeczną, na jakiekol 
wiek zasady. Plan nie musi two­
rzyć systemu, opartego o jakieś 
zasady. Plan —  to suma dyrek­
tyw, poleceń, które trzeba wy­
konać, a lepiej przekroczyć. Re­
kordy i wyczyny techniczne zastą­
piły inicjatywę gospodarczą i czyn 
ny współudział mas w  rozwoju go 
spodarki.

Na zebraniu pracowników „Gos 
planu" niektórzy mówcy ostro kry 
tykowali pły.iznę a nawet bez­
myślność, jaka opanowała Instan­
cję kierowniczą gospodarki sowie 
k ie j:

„Same cyfry nie wystarczą. Za cy­
frami trzeba widzieć ruczywlatoćć go 
spodarczą i  społeczną, a  w tym celu 
trzeba nauczyć eię zjawiska uogól­
niać, trzeba głębiej zająć aię ayntety- 
cznymi sprawami planowania".
Tak mówił Borilin, a Turecki po

włada, że w  „Gosplanie"" słowo 
„ty  syntetyku" stało się., prze­
kleństwem, że wygnano stamtąd 
sprawy zasadnicze, a plan opra­
cowuje się tak, jakby go opraco­
wywała.... maszyna do liczenia. 
Zasadnicze problemy amortyzacji, 
kapitalizacji, Jakości produktów 
nie znalazły odpowiedniego 
uwzględnienia...

Zamiast inicjatywy, szerokich 
horyzontów myśli twórczej —  bez 
duszny mechanizm biurokratycz­
ny. Myśl i  inicjatywa gospodar­
cza została przytłumiona narówni 
z wszelką myślą twórczą. Kryzys 
żyda duchowego w  Sowietach nie 
mógł nie ogarnąć i tej dziedziny.

Któż zresztą będzie dziś ryzyko 
wał inicjatywę. Przecież mówiono, 
że pierwszą pięciolatkę przygoto­
wali.. mieńszewicy i  .specjaliś­
ci", uprawiający sabotaż ( t  zw. 
„Partia Przemysłowa", „Prom- 
partia"). A  z drugą pięcnolatką 
też było nie najlepiej.

Oto bowiem przewodniczący 
„Gosplanu" Smirnow oświadczył: 

„Czy same te plany można uważać 
za bolszewickie? Czy do ich opraco­
wania nie przyłożyli ręki wrogowie
ludu".
Dowiadujemy się, wobec tego, 

że drugą pięciolatkę przygotowali 
— trockiści i „szkodnicy".

I cóż dziwnego, że każdy kiero­
wnik odpowiedzialnego odcinka o- 
bawia się jak ognia... własnej in i­
cjatywy, uparcie powtarza dyrek­
tyw y Stalina i Mołotowa i ograni­
cza się do „odwalania" biurokra­
tycznych kawałków, wysilając się 
conajwyżej w  dziedzinie takich ha 
seł, jak „prześcignąć Amerykę!", 
„przekroczyć przeciętny poziom 
produkcji państw kapitalistycz­
nych" i t. p.

Wyczyn techniczny pozostaje je 
dynym ideałem, jaki przyświecać 
ma nowej pięciolatce.

Tak więc biurokratyzacja życia 
gospodarczego zabiła planowość... 
Pod tym względem słuszność ma 
tow. Jugow. Ten sam polip wys-1

Wódz niem nie j młodzieży hitlerowskiej
pud zarzutem uprawiania homoseksualizmu

Wiedeńska prasa przynosi sen. 
sacyjną wiadomość o tym, jakoby 
wódz młodzieży hitlerowskiej Bal- 
dur von Schirach oskarżony zo. 
stał przez szefa tajnej policji nie­
mieckiej Himmlera o uprawianie 
homoseksualizmu z powierzoną 
jego pieczy młodzieżą.

Baldur von Schirach został po­
dobno wezwany przez oblicze Hi­
tlera, który zwrócił mu uwagę na 
niewłaściwość (!) jego postępowa-

a.
Pod podobnym oskarżeniem 

znajduje się szef sztabu S. A. Lu­
tze. Nie wydaje się jednak, by ci 
dwaj przywódcy w. obozie hitle­

sal siły żywotne z tak ważnego 
czynnika życia społecznego, jakim 
są związki zawodowe.

Albowiem potężne liczebnie so­
wieckie związki zawodowe są to 
martwe, bezduszne twory organi­
zacyjne. Rzecz ciekawa! Bolsze­
wicy stanęli na stanowisku ta j­
nych, demokratycznych wyborów: 
do instancji orgahizacyjnych. Vó 
związkach zawodowych również 
przeprowadzono takie wybory. A 
ich rezultat nucą ciekawe światła 
r.a ów rzekomy proces „demokra­
tyzacji"" ZSSR.

Brak inicjatywy, zupełną niekie­
dy bezczynność, a nawet szkodli­
wość działania wytykano niejed­
nokrotnie kierownictwu związ­
ków.. Ba, nawet na plenum Rady 
Centralnej Związków Zawodo­
wych, czołnek Komisji rewizyjnej 
Talałaj, oświadczył, że Komisja 
konstatowała niejednokrotnie bez­
ceremonialne obracanie fundusza­
mi związkowymi, sfałszowane spra 
wozadania z wydatków ubezpie­
czeń społecznych itp.

Komisja rewizyjna zwracała się 
do sekretarza generalnego Szwet- 
nika, do Wajnberga, w tych opra­
wach, ale to nic nie pomogło.

I oto rezultat nowych, „demo- 
kratycznych" wyborów: Przepadł 
Wajnberg i  inne drobne figury z 
z prezydium i  sekretariatu Centra­
li Związkowej, ale Szwernłk, naj­
bardziej za wszystko odpowie­
dzialny —  przeszedł na boooro* 
wym, pierwszym miejscu. Zresz­
tą —  jak stwierdza tow. Szwarfl 
we wspomnianym organie mień- 
szewickim —  całe wybory miały, 
reklamłarsld, niepoważny charak­
ter. Nie ogłoszono, np. Ile głosów! 
otrzymali d , których wybrano i d , 
co przepadlL Nowe władze zw ią*. 
kcwe składają się z ludzi zupełnie 
szarych, z których najbardziej 
chyba szarym jest sam Szwernłk, 
Największą jego „zaletą" jest bez­
wolne wykonywanie poleceń C.K. 
Kcmpartli.

Zbiurokratyzowania Zw. Zawo­
dowych nie zdoła zamaskować 
ani rozpisywanie nowych „demo­
kratycznych" wyborów do orga­
nów związkowych, ani zapowia­
dane reformy rad związków... 
Dość powiedzieć, że tak życiową! 
sprawę, jak wznowienie zamar­
łych w  r. 1933 umów zbiorowych 
ccroczono na rok. Biurokracja ma 
czas, a masy w jej przekonaniu 
zadowolą się... fikcją demokracji i 
ciągłymi reformami, które i tak nie 
mają żadnego znaczenia, skoro 
związki ściśle zależne są od Partii.

I, rzecz dziwna, biurokratom 
związkowym nie daje spokoju... 
cień Tomskiego, starego wodza 
ruchu zawodowego, wygnanego 
a po tym zaszczutego na śmierć. 
Organizuje się nową kampanię 
przeciw „kontrrewolucyjnemu trej. 
dunionizmowi Tomskiego i jego 
grupy? A  przecież właśnie Tomsk1 
stał na stanowisku obrony warun­
ków pracy, którą teraz się w  zwią­
zkach sowieckich znów reklamuje...

J u ż  to  d o w o d z i , ż e  cała ta r©. 
klama jest wysoce niepoważna. 
Zwykły „trick " biurokracji, oglą­
dającej się na wszelki wypadek za 
kozłem ofiarnym „trejdunionlz- 
mu". L. WINTEROK.

rowskim stanowili dwa niechlub­
ne wyjątki. Homoseksualizm jest 
wśród hitlerowców bardzo rozpo­
wszechniony, co nie wyłącza, że 
w obozach pracy dla dziewcząt 
moralność również jest pod wiel­
kim znakiem zapytania. Duży od­
setek nieślubnych matek w  Niem­
czech rekrutuje się właśnie z tych 
obozów.

Hitlerowcy oraz ich przyjaciele 
za granicami Niemiec mają z cze­
go być dumni! Mogą się co naj­
wyżej pocieszać, że wszystko od­
bywa się pod znakiem... czystości 
rasyl
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Pow rót P. Prezydenta z Rumunii
11 b. m. wieczorem powrócił z 

Rumunii Pan Prezydent Rzeczypo­
spolitej.

Ulice, którymi miał przejeżdżać 
orszak Pana Prezydenta R. P. zo­
stały udekoronowane flagami.

O godz. 21.30 przybył na dwo­
rzec pan Marszałek śmigły-Rydz.

O godz. 21.43 wjechał na peron 
przy dźwiękach hymnu narodowe­
go pociąg specjalny. Wysiadają­
cego z wagonu P. Prezydenta RP. 
powitał pan Marszałek śmigły-

Faszyzm
wyciąga mad

Po zakończeniu rozmów mini­
stra von Neuratha z premierem 
Kiosseiwanowem ogłoszony został 
następujący komunikat: Minister 
von Neurath przybył do Sofii 9 
czerwca celem złożenia kilkudnio­
wej wizyty Rządowi bułgarskie­
mu. Król przyjął min. Neuratha na 
audiencji 10 b. m.

Poza tym odbyło się kilka spot­
kań niemieckiego męża stanu z 
premierem Kiosseiwanowem.

Szczery i  przyjazny charakter 
tych spotkań odpowiadał serdecz­
nym więzom, jakie od szeregu lat 
stały się tradycyjne pomiędzy obu 
krajami. Spotkania te dotyczyły

Głód w  Szeczuanie
Ludność je trupy i dzieci

Jeden z operatorów kinemato­
graficznych, który powrócił z 3-ty 
godniowej podróży po Szeczua- 
nie, nawiedzonym plagą głodu, 
opowiada o okropnych scenach, ja 
kie się rozgrywają, w  szczególno 
ścl w okręgu Czung-Czau. Ofiary 
głodu są wydobywane w  nocy 
przez zezwierzęciałych z głodu lu 
dzl, którzy pożerają trupy.

W  jednym wypadku stwierdzo 
no, jż skradzione z cmentarza 
zwłoki zostały zaniesione do mie­
szkania bogatego kupca, który, 
rozporządzając wielkim i sumami 
pieniężnymi, nie może kupić na-

Rząd Ludowy n e zawróci z drogi
r e fo r m  f in a n s o w y c h

W  kołach rządowych francus­
kich zaprzeczają pogłoskom, jako 
by na skutek sprzeciwu ministrów 
radykalnych, minister finansów 
,Vincent Auriol miał wycofać swo­
je projekty finansowe.

W  łonie Rządu odbywa się dal­

Śm iertelny mecz
EieMryczF.a śmierć na boisku
W  czasie burzy, jaka przeszła 

dnia 11 b. m. nad Katowi­
cami i  okolicą, jeden z piorunów 
uderzył w  przewody wysokiego 
napięcia w  Podlesiu obok Mikoło 
wa. W tym czasie na boisku spor 
towym, obok którego prowadzą 
przewody, zabawiało się grą w 
piłkę nożną kilku chłopców. Skut 
k i uderzenia pioruna były tragicz 
ne, gdyż grom zerwał przewody, 
w  wyniku porażenia prądem w y­
sokiego napięcia poniósł śmierć

0 pomoc dla strajkujących
robotników cegielni podwarszawskich

Pieniądze na strajkujących cc-1 Związku Robotników Przemysłu 
ramików w  cegielniach podwar- Budowlanego, Drzewnego, Cera- 
szawskich należy wpłacać przez micznego i Pokrewnych Zawodów 
P. K. O. Nr. 81.800, na konto Za- w  Polsce, w  Banku „Społem" 
rządu Okręgowego Centralnego | Nr. 215.

Pod Toruniem płonie Iss 
300 ha ognistego morza

Dnia 11 b. m. w  godz. popolud-< 
niowych wybuchł pożar w lesie 
państwowym nadleśnictwa Cier- 
piszewo w odległości około 10 
kim. od Torunia. Ogień rozsze­
rzył się wskutek panującego upa 
łu niezwykle gwałtownie i w  krót 
kim czasie objął około 300 hekta­
rów lasu.

W  niedługim czasie przybyła 
na miejsce pożaru kompania sa­
perów i straż pożarna z Torunia, 
przystępując do energicznej akcji 
ratowniczej. Ograniczono się do 
zlokalizowania pożaru i niedopu­
szczenia go do pobliskich zagaj­

Rydz, p. premier i  dostojnicy pań­
stwowi.

Przed opuszczeniem dolnego pe­
ronu P. Prezydent R. P. pożegnał 
się z maszynistą i obsługą pocią­
gu specjalnego, ściskając wszyst­
kim dłonie.

W asyście szwadronu Szwole­
żerów samochód, wiozący Pana 
Prezydenta ruszył powoli ulicami 
miasta, rzęsiście iluminowanemi, 
na Zamek.

Premier Wielkiego Księstwa 
Luksemburskiego Beck, który zło 
żył na ręce wielkiej księżny dymi 
sję gabinetu, wyciągnął konsek­
wencję z niedzielnego referendum 
politycznego.

Referendum to  wykazało, że

brunatny 
;i po Bułgarię
przeważnie spraw polityki zagra­
nicznej, interesujących pokój euro 
pejski w  ogóle, a oba kraje w 
szczególności.

Stwierdzono wspólność poglą­
dów we wszystkich tych sprawach 
i obie strony wyraziły żywe prag­
nienie rozwoju i wzmocnienia rów 
nież w przyszłość więzów przy­
jaźni dla dobra obu narodów. 
Wspólna działalność, ist.i cjąca już 
w dziedzinach ekonomicznej i ^ul 
turalnej, powinna być -  według 
zgodnego życzenia — rozszerza­
na i  wzmacniana również i w  przy 
szłości.

iw e t kilku ziaren ryżu. W  mia­
stach, nawiedzonych przez głód, 
bezustannie znikają w  niewiado­
my sposób chłopcy i  dziewczęta.

Ludność żywi się korą i  miesza 
niną różnych niejadalnych rzeczy, 
co powoduje liczne choroby i 
śmierć. Sytuacja jest tym gorsza, 
iż miejscowe władze nie pozwa­
lają na swobodny ruch ludności, 
która w  wielu wypadkach, dopro 
wadzona do rozpaczy, napada na 
mniejsze osiedla, rabując wszyst­
ko, co przedstawia jakąkolwiek
wartość.

PAT. podaje: Jak się dowiadu­
jemy ze źródeł miarodajnych na 
podstawie zeznań całego szeregu 
naocznych świadków, zabójcą po­
sterunkowego policji śledczej Kę­
dziory w  Brześciu nie jest Ajzyk 
Szczerbowski, a tylko syn jego 18 
letni Welwel Szczerbowski, który 
w  śledztwie przyznał się do mor­
du, wyjaśniając, że czynu tego do 
puścił się powodowany chęcią 
zemsty za odebranie mu mięsa, po 
chodzącego z potajemnego uboju.

sza intensywna praca na ten temat 
i definitywne teksty opracowa­
nych już projektów finansowych 
Rządu będą przedstawione radzie 
gabinetowej, a następnie radzie 
ministrów już w  końcu bieżącego 
tygodnia.

13-letni Zygmunt Domagała, cięż 
kie poparzenia odniósł 16-letni 
Teodor Książ, lżejsze zaś Antoni 
Domagała (brat zabitego) i Ru­
fin Tchórz.

Podobny wypadek wydarzył się 
wczoraj w  Orzegowie. żona in­
walidy Anna Lukasowa, przecho­
dząc po burzy przez podwórze, 
stanęła bosą stopą na zerwany 
przewód wysokiego napięcia i 
wskutek porażenia prądem, po­
niosła śmierć na miejscu.

ników, przez które ogień mógłby 
się przerzucić na jeszcze większe 
obszary. Kompania saperów, straż 
pożarna, jak również bezrobotni 
przybyli na miejsce pożaru z Pod 
górza, z wielkim poświęceniem 
walczyli z szalejącym żywiołem i 
zdołali powstrzymać rozszerzanie 
się ognia.

Na miejsce przybyli przedstawi 
ciele władz z wojewodą pomor­
skim Władysławem Raczkiewi- 
czeni na czele.

Około godz. 16-ej pożar zdoła­
no zlokalizować.

Przyczyną dymisji Becka
utrącenie faszystowskiej ustawy

Film ze ślubu Rs. Windsoru
nie będzie wyświetlany w Anglii

Kombatanci składają krzyże
na grobie Nieznanego Żołnierza

LA K IER  DO PAZNO KCI MARCEL
t o  r e k o r d  t r w a ł o ś c i ,  p o ły s k u  I  b a r w  MARCEL, WarSZSWa

W  związku z rozpoczętą wczo­
raj rano dyskusją w  senacie bel­
gijskim nad ustawą o amnestii dla 
osób skazanych za zdradę ojczyz­
ny, grupa kombatantów złożyła 
na grobie nieznanego żołnierza u- 
zyskane odznaczenia wojenne, ja ­
ko protest przeciw tej ustawie, 
która jak wiadomo przeszła w  gło

Nową partię  tw orzy  Rząd Japonii
Premier Japonii Konoye posta­

nowił wznowić zwyczaj mianowa 
nia parlamentarnych wicemini­
strów i doradców. Zwyczaj ten 
został porzucony — jak stwierdza 
agencja Domei —  przez gen. Ha- 
yaszi. W  dziesięciu ministerstwach 
zostaną mianowani parlamentarni 
podsekretarze stanu i parlamen­
tami doradcy. Admiralicja 1 mini 
sterstwo wojny będą posiadały

Kto zab ił w yw . Kędzlorę

l i i  dawno palimy m i m s j
Jeżeli mamy wierzyć statysty­

kom, na świecie konsumuje się o- 
koło 2.500.000 ton tytoniu rocznie. 
Dotychczas jednak nie ustalono 
jeszcze gdzie i kiedy ukazał się 
pierwszy papieros.

Niektórzy twierdzą, że żołnierze 
francuscy nauczyli się od krajow­
ców w Algierze takiego sposobu 
paleniu tytoniu około 100 lat te­
mu.

Inni twierdzą, że „historia" po­
wstania papierosa jest następują­
ca:

Podczas wojny turecko -  egip­

Odpoczynek w  blaskach słońca
Ostatnie upafy skłoniły kierów 

nictwo wielkich garbarń angiel­
skich w  Liverpolu do wprowadzę, 
nia dwuch przerw w okresie dn a 
pracy. Obie przerwy wypadające 
na godzinę 10-tą i 13-tą w połud­
nie poświęcał robotnik na spoży­
cie posiłku w dusznych halach fa ­
brycznych. Półgodzinny odpo­
czynek wprawdzie krzepi ciało, 
lecz nie daje świeżych sił do pra­
cy.

Dlatego też w  dobrym zrozumie 
niu położenia robotnika, zafożo- 
no przy fabryce obszerne ogrody 
pełne zieleni. W  ogrodach na le 
żakach wśród absolutnej ciszy wy 
poczywają strudzeni robotnicy. 
Ogrody są połączone z basenem

Faszyści 
zbierają szmelc

Postanowiono rozszerzyć prze­
prowadzoną ostatnio w  całych 
Włoszech zbiórkę szmelcu żelaz­
nego. Już zostały zdjęte kraty że 
lazne, otaczające niektóre ogrody 
Rzymu, w  tej liczbie ogród słyn­
nej w illi Borghese. Zdjęto rów­
nież sztachety żelazne otaczają­
ce gmach ministerstwa finansów.

W oficjalnym biuletynie partii 
faszystowskiej ukazały się specjał 
ne instrukcje w  sprawie udziału 
organizacyj partyjnych w  zbiórce 
żelaza.

pewne elementy partii katolickiej 
i  liberalnej nie podzielają obaw 
szefa rządu co do grożącego nie­
bezpieczeństwa komunistycznego, 
tak z punktu widzenia narodowe 
go, ja k  i międzynarodowego.

sowaniu w  izbie belgijskiej.
Ze względu na zapowiedziany

wyjazd premiera Van Zeelanda w  
piątek do St. Zjednoczonych, se­
nat postanowił nie odraczać dys­
kusji 1 zarządził posiedzenie noc­
ne, w  czasie którego zapewne na 
stąpi głosowanie.

tylko parlamentarnego doradcę. 
Zarówno wiceministrowie jak i 
parlamentarni doradcy będą mia­
nowani z pośród czołowych przed 
stawicieli partyj politycznych niż 
szej izby.

W  kolach politycznych to posu 
nięcie nowego rządu oceniają ja ­
ko dalszy krok w  kierunku stwo­
rzenia nowego stronnictwa.

Zabójstwo, wg. zeznań Welwela 
Szczerbowskiego zostało dokona­
ne nożem rzeźnickim, a nie musa- 
tem, jak prasa podała. Nóż, wg. 
wskazówek oskarżonego odnale­
ziono. W  stosunku do Ajzyka 
Szczerbowskiego śledztwo zostało 
umorzone.

Sprawa Welwela Szczerbowskie 
go, oskarżonego z art. 225 par. 1 
będzie rozpatrywana najprawdo- 
bniej w  dn. 15 b. m.

skiej na początku X IX  wieku jed­
nemu z żołnierzy kula wytrąciła 
falkę. Ponieważ był to pałac na­
łogowy, sklecił sobie z papieru coś 
w rodzaju fajki — w  ten sposób 
wymyślił papieros.

Moda palenia papierosów roz­
powszechniła się w Rosji, gdzie 
w  roku 1850 założono pierwszą fa 
brykę papierosów.

Około 1858 roku pewien fabry­
kant papferosów, Grek Mikołaj 
Coundouris zaczął je eksportować 
do Europy Zachodniej.

kąpielowym. Zainstalowanie tych 
urządzeń wzmogło, ja k  zaobser 
wowali majstrowie, ochotę i  zapal 
do pracy, powiększając niema’ 
dwukrotnie wydajność ciężkiej pra 
cy garbarskiej.

Sport i polityka
W  najbliższych dniach miał się 

odbyć na Dunaju wielki między­
narodowy spływ kajakowy z u- 
działem ponad 2.000 Niemców. W 
ostatniej chwili rząd austriacki 
spływu zakazał. Prasa wiedeńska 
twierdzi, że zakaz rządu austriac­
kiego spowodowany został oba­
wą, że tak liczny start kajakow­
ców niemieckich wykorzystany 
będzie dla demonstracyj hitlerow 
skich.

Ostrożni z n dmiernym 
p!ażowan:em

Pracownica kawiarniana Hele­
na Halska opalała się tak intensy­
wnie, że trzeba było do niej we­
zwać Pogotowie. Lekarz stwierdził 
oparzenie klatki piersiowej, rąk 
oiaz nóg. Ofiarę własnej nieostroż 
ności pozostawiono w domu zale­
cając stosowanie kompresów z wo 
dv wapiennej i ekstraktu lniane- 
g ć  (X)

Na mocy uchwały właścicieli kin 
angielskich, film ze ślubu ks. Wind 
soru nie będzie wyświetlany w  An 
g lii. Decyzja ta jest umotywowana 
tym, że w  kinach mogłoby dojść d

rozmaitych demonstracji. Związel 
właścicieli kin podkreślił w  swym 
komunikacie, że powziął decyzję 
bez jakiegokolwiek nacisku ze 
strony Rządu, lub pewnych kół.

Pelikany zagrażają... samolotom
Znanym zapewne wszystkim 

jest ptak zamieszkujący Grecję, 
Egpt, Azję i  Stany Zjednoczone 
biało - różowy pelikan. Masywnie 
zbudowany, o szerokiej szyi i dzi­
wnych srebrzystych oczach posia­
da charakterystyczną, ogromną, 
nagą, obszerną torbę skórną, po­
łączoną z dolną częścią dziobu. 
Pojemność je j wynosi około 20 li­
trów wody. Dzięki temu rodzice- 
pelikany mogą przenosić jak w  a- 
kwarium w  torbie tej ryby dla swo 
ich małych. Te przemiłe i cieka­
we skądinąd ptaki są niebezpie­
czeństwem dla pilotów, odbywają 
cych loty nad oceanem Spokoj­
nym. Olbrzymie, ciężkie ptaki la­

wirując między samolotami, nie­
raz je nawet atakują z niewiado­
mych przyczyn, I stają się powo­
dem licznych I  naprawdę tragicz-

J A P O ł iS K l I  P U D E R  
• B I A Ł Y  2  P U S Z K IE M

I l iado mości (igportow e
£  dnia
PRZED SENSACYJNYM SPOT­

KANIEM BILBAO —  LIGA.
Po meczu środowym w Katowicach, 

wygranym przez drużynę hiszpańską 
z reprezentacją Śląska 4:3, Baska, 
wie oświadczyli, że dzielące ich kilka 
dni przerwy od meczu warszawskie­
go wykorzystają całkowicie na wy­
poczynek i w Warszawie zademon­
stru ją  jeszcze ładniejszą grę, niż w 
Katowicach.

Zawody pomiędzy nie oficjalną re 
prezentacją Polski#a reprezentacją 
Bilbao odbędą się, jak  już podaliśmy, 
w niedzielę na Stadionie Wojska Pol 
skiego punktualnie o godz, 18-ej Na 
sędziego meczu zaproszony został p. 
Rutkowski z Krakowa. Zarząd Ligi 
postarał się o to, aby dla ułatwienia 
dostępu na Stadion autobusy linii 
„E" dochodziły do samych bram Sta 
dionu, przy czym zarówno ilość au­
tobusów, jak  i  tramwajów 2 i  2-a zo 
stanie zwiętezma. Na Stadionie 
wszystkie miejsca będą numerowa-

Naszą drużynę czeka ciężkie zada, 
nie wywalczenia dobrego wyniku z 
przeciwnikiem, który nie prędko bę­
dzie mógł nam udzielić rewanżu. E. 
wcntualne nasze zwycięstwo będzie 
miało duże znaczenie propagandowe, 
ponieważ wynikami drużyny hiszpań 
skiej interesują sie wszyscy w Eu­
ropie.

Reprezentacja Ligi grać będzie w 
czerwonych koszulkach i  białych spo 
denkach.
IGRZYSKA ZIMOWE ODBĘDĄ

SIĘ W  JAPONII — SPRAWA 
AMATORSKA.

W środę odbyły się w Warszawie 
dalsze obrady międzynarodowego ko 
mitetu olimpijskiego. Na tych obra­
dach zapadły sensacyjne uchwały, li­
kwidujące długotrwały zatarg mię. 
dzy komitetem olimpijskim a  federa­
cją narciarską w sprawie nauczycie, 
li narciarskich, których dotychczas 
nie dopuszczano do igrzysk. Między, 
narodowy komitet olimpijski posta­
nowił w zasadzie dołązyć punkt prze 
pisów ogólnych igrzysk punkt pre. 
cyzujący dopuszczenie do igrzysk 
nauczycieli sportu. Oczwiście, że w 
ten sposób i nauczyciele narciarstwa 
będą mieli możność udziału w olim­
piadzie.

Uchwalono następnie, że i  5-te 
igrzyska zimowe odbędą się defini­
tywnie w Japonii w miejscowości 
Zapporo.

W środę Międzynarodowy Komitet 
Olimpijski przystąpił do badania bar 
dzo ważnej i  skomplikowanej spra­
wy amatorstwa, wniesionej na porzą 
dek dzienny obecnej sesji. Poza tym 
znaalzła się na porządku dziennym 
sprawa znacjonalizowania sportu w 
niektórych krajach w celach polity. 
cznychv sprawa dopuszczenia do 
igrzysk zwycięzców olimpijskich, któ 
ray otrzymali od swych Rządów pre­
zenty, które mogą stać w kolizji z 
amatorstwem, wreszcie sprawa ama­
torstwa zawodowych dziennikarzy 
sportowych. Komitet wysłuchał spra 
wozdań delegatów krajów, gdzie kwe 
stie te były już badane. Wybrano 
komisję, która przedstawi MKO, ra ­
porty w sprawie amatorstwa.

P iłka  u c in a
O MISTRZOSTWO KLASY A
OKRĘGU WARSZAWSKIEGO.
W nadchodzącą sobotę odbędą się 

dwa mecze piłkarskie o mistrzostwo 
klasy A okręgu warszawskiego, a 
mianowicie o godz. 18 na boisku Po 
lonii zmierzy się Polonia z Grana. 

Item  (Skarżysko), zaś o godz. 17.30 
I na boisku Okęcia odbędzie się mecz

I pomiędzy Okęciem a Zniczem z Pru- 
_ szkowa.

O ile Polonia wygra z Granatem, 
to najprawdopopdobniej zdobędzie 
one definitywnie tytuł mistrza War­
szawy i reprezentować będzie stoli­
cę w rozgrywkach o wejście do Ligi. 

K olarstw o
B EZCZELNE ŻĄ DA N IA  

H ITLER O W C Ó W .
Jak  się dowiadujemy, niemieccy 

kolarze nie wezmą jednak udziału w 
międzynarodowym wyścigu kolarskim 
dookoła Polski. Niemcy postawili aze 
reg warunków finansowych zupełnie 
niemożliwych do uwzględnienia. M. 
in. domagają się, aby komisarz dru. 
żyny niemieckiej otrzymał diety dzień 
ne w wysokości 60 zł. (I). Ponieważ 
warunki te nie mogą, oczywiście być 
uwzględnione przez Polski Związek 
Kolarski, Niemcy w wyścigu udziału 
nie wezmą.

OBNIŻENIE OPŁAT SPOWODO­
WAŁO WZROST ROWERZY­

STÓW.
W związku ze skasowaniem egza. 

minów dla rowerzystów i  obniżeniem 
opłat rejestracyjnych od rowerów w 
stolicy, liczba ich z 18.000 w r. ub. 
wzrosła obecnie do 26.500. Niezależ­
nie od tego Wydział Przemysłowy Za 
rządu Miejskiego rejestruje nadal 
codziennie około 150 rowerów. 
TRZEJ KOLARZE FRANCUSCY 

STARTUJĄ W WYŚCIGU, 
DOKOŁA POLSKI.

Polski Zw. Kolarski otrzymał od 
związku francuskiego zgłoszenie 3-ch 
kolarzy francuskich do wyścigu do. 
koła Polski, a mianowicie Bertosco, 
Contorpe i Pompillot.

Przedtem wpłynęły już zgłoszenia 
drużyn rumuńskiej i  węgierskiej, 
każda z nich liczy po czterech zawo. 
dników.

Spodziewane są jeszcze zgłoszenia 
zawodników włoskich. 

L e kko a tle tyk a  
NOWINKI LEKKOATLETYCZNE

POL. ZW. LEKKOATLETYCZ­
NY rozopczął starania o sprowa­
dzenie Walasiewiczówny na sezon le­
tni do Polski. Chodzi tutaj o uzyska­
nie funduszów na przyjazd okrętem. 
O ile starania dadzą w najbliższym 
czasie pozytywny wynik, wtedy Wa- 
lasiewiczówna odjechałaby 24 b. m. 
na M. S. Piłsudski do Polski i przy­
byłaby do Warszawy 2 lipca. Wala- 
siewiczówna startować ma 1 sierp, 
nia w Berlinie, w końcu sierpnia w 
Paryżu na akademickich mistrzo­
stwach świata, a  ponadto na meczu 
Polska — Niemcy i  w kilku impre­
zach międzynarodowych w kraju.

NA MIĘDZYNARODOWE ZA. 
WODY W ANTWERPII, które od­
będą się 26 — 27 b. m. jedzie 8 za­
wodników, a  mianowicie Kucharski, 
Noji, Biniakowski, ślimak, Popek, 
Zasłona, Hanke, Sznajder. Wyjazd 
nastąpi przypuszczalnie samolotem 
24 b. m.

IIELIASZ, który przed kilku ty ­
godniami objął stanowisko trenera 
zawodowego w Antwerpii, został przez 
PZLA skreślony z listy zawodników 
amatorów. O powyższem zawiadomię 
nio międzynarodowa federację lekko, 
atletyczną.

ZAWODNICY POPEK I HOF. 
MAN zostali ukarani naganami za 
opieszałość w ostatnim dniu pobytu 
w Atenach, co spowodowało spóźnie­
nie obu tych zawodników na pociąg.

ZAWODY WARSZAWA — BER­
LIN, projektowane przez Warsz. 
OZLA, nie dojdą do skutku. Szkoda 
niewielka.



Strajk głodowy w  Pułtusku
R o b o tn ic y  m ia s ta  P u ł tu s k a  i  o- 

Ico lic  w y c z e r p a l i  w sz y s tk ie  ś ro d k i  
w  d r o d z e  p o lu b o w n e j ,  c e le m  o- 
t r z y m a n ia  p o d w y ż k i p ł a c  i  z a tr u ­
d n ie n ia  w szy s tk ic h  b e z ro b o tn y c h  
b e z  p r z e r w , 'r o b o tn i c y  b o w ie m  o- 
t r z y m n ją  zśfledw ie  p o  z ł .  2 .7 0  gr. 
d z ie n n ie ,  z  c zego  p o tr ą c a  im  się  n a  
ś w ia d c z e n ia  so c ja ln e , i  z a tr u d n ie ­
n i  są  ty lk o  6— 10 d n i  w  m ie s ią c u , 
c o  r o b o tn ik o w i o b a rc z o n e m u  r o ­
d z in ą , s k ła d a ją c ą  s ię  z 6 — 8  o só b , 
d a je  su m ę  z ł .  18— 23  n a  c a ły  m ie ­
s ią c .

P rz e p ro w a d z o n e  k o n f e r e n c je  ze 
S ta ro s tw e m  p o w ia to w y m  m . P u l tu  
sk a . ja k  i  z  Z a rz ą d e m  D ro g o w y m  
m . P u ł tu s k a ,  n ie  d a ły  ła d n e g o  w y­
n ik u ,  g d y ż  S ta ro s tw o  i  W y d z ia ł 
D ro g o w y  o d p o w ie d z ie l i ,  że c e n y  są 
w y zn a cz o n e  p rz e z  W o jew ó d z tw o  
W a rsz a w sk ie . W ó w c za s ro b o tn ic y  
w y d e le g o w a li p r z e d s ta w ic ie l i  Z w ią  
z k u  R o b o tn ik ó w  B u d o w la n y c h  z 
p o s tu l a ta m i d o  W o je w ó d z tw a , ce­
le m  p r z e p ro w a d z e n ia  k o n f e r e n c j i ,  
a le  i  o n a , n ie s te ty , n ie  o d n io s ła  
sk u tk u .

/W o b e c  te g o  r o b o tn ic y  p o s ta n o ­
w i l i  b r o n ić  sw y ch  p o s tu la tó w  w 
d ro d z e  s tr a jk u ,  k tó r y  ro z p o c z ą ł  s ię  
w  d n iu  8 c ze rw ca . )

W  ty m  to  d n iu  p r z y je c h a ł  do  
P u ł tu s k a  p a n  I n s p e k to r  P r a c y  6-go 
O b w o d u , z  k tó r y m  o d b y ła  s ię  k o n  
f e r e n c ja  s p e c ja ln a , p r z y  u d z ia le  
p r z e d s ta w ic ie l i  z w ią z k ó w  m . P u ł ­
tu s k a , W y szk o w a , S e ro c k a  i  N a-

CftZIMI
Baczność formierze!

F o rm ie rz e , z a t r u d n ie n i  w  f a ­
b ry c e  p ie c ó w  a m e ry k a ń s k ic h  „U - 
n io n “  w  P rz e m y ś lu , r o z p o c z ę li a k  
c ję  z a ro b k o w ą .

W zy w am y  f o rm ie r z y , a b y  w  
t e j  f a b r y c e  p o d  ż a d n y m  w a ru n ­
k ie m  p r a c y  n ie  p rz y jm o w a li.

WARSZAWA—  
K R A K fi W: 
godzina lo tu .

WODA BRZOZOWA „DIVETTA‘ Do pielęgnowania włosów. Wł. Gustaw HERTEL — Warszawa 
Żądać w perfum eriach i składach aptecznych

E. C. Bentley i H. W. Allen 6J

ŚMIERĆ FILANTROPA
(przekład z angielskiego B .  K o p e l ó w n y l

G o d z in a  p ra c y  p r z y  p o r tre c ie  s ir  D e n sm o re 'a  F fin -  
cha, o ra z  c z e rp a n ie  z  bo ga te j k r o n ik i  s ka n d a lic zn e j, 
ja k ą  b y ły  w sp o m n ie n ia  te g o  w e te ra n a  —  o d e rw a ły  
m y ś li  T re n ta  o d  s p ra w y  R a n d o łp h a , —  a le  w ró c i ł  do 
n ie j z n o w u , od św ie żo n y , s iedząc s a m o tn ie  p rz y  d r u ­

g im  śn ia d a n iu . O d  d a w n a  ju ż  p o w z ią ł p o s ta n o w ie n ie , 
że n ie  bę d z ie  m ia ł n ic  w ię c e j do  c z y n ie n ia  —  w  c h a ­
ra k te rz e  qu as i - z a w o d o w y m  —  z  p ro b le m a m i z b ro d ­
n i.  A le  m o rd e rs tw o  c z ło w ie k a , k tó re g o  z n a ł o so b i­
śc ie  i  k tó r y  w z b u d z i ł  jeg o za in te re s o w a n ie , ja k o  p e w ­
n e g o  ro d z a ju  o so b liw o ść  —  m u s ia ło  w y w rz e ć  n a  n im  
w ra ż e n ie , —  a n a jz u p e łn ie j n ie sp o d z ie w a n e  p o ja w ie ­
n ie  się s ta re g o  p rz y ja c ie la , w  c h a ra k te rz e  p rz y z n a ­
jące go  się do  w in y  z b ro d n ia rz a , z a o s trz y ło  jeszcze 
b u d zą cą  się na  n o w o  w  T re n c ie  sk ło n n o ść  do  ty c h  
p o n u ro  fa scyn u ją cych  sp ra w .

W c ią ż  jeszcze  c z u ł, że B ry a n  F a irm a n  b y ł  zu p e łn ie  
n ie z d o ln y  do  p o p e łn ie n ia  ro zm yś ln e g o  za b ó js tw a , 
n ie  m ó w ią c  ju ż  o z a s trz e le n iu  c z ło w ie k a  z ty łu .  A le  

ja k  p rz y z n a w a ł te ra z  w o b e c  s ie b ie  —  w  psych ice  
F a irm a n a  zaw sze  b y ło  coś, co  n ie  w y łą c z a ło  m o ż l i­

w o ś c i, że b y łb y  o n  z d o ln y  —  w  s ta n ie  k ra ń c o w e g o  
n e rw o w e g o  n a p rę ż e n ia  —  p o p e łn ić  k a ta s tro fa ln y  a k t

g w a łtu . C h ło d n a  re z e rw a , ja k ą  o d zn a cza ł s ię  w  z w y  
k ły c h  s to su n ka ch  to w a rz y s k ic h , —  k tó ra  sp ra w ia ła , 
że m ia ł m a ło  p rz y ja c ió ł i  z u p e łn ie  b y ł  p o z b a w io n y  
p o p u la rn o ś c i —  b y ła  zasłoną, k ry ją c ą  n a jb a rd z ie j 
w ra ż l iw ą  n a tu rę . O n  sam  o d rz u c iłb y  ze w s trę te m  
p o d e jrz e n ie , że je s t c z ło w ie k ie m  o b u jn y m  te m p e ra ­
m en c ie , a le  w  rz e c z y w is to ś c i b y ł  n im  —  na sw ó j sp o ­
sób. P rz e ja w ia ło  się to  ró w n ie ż  w  in te n syw n o śc i 
u czu c ia  —  i  to  n a jz u p e łn ie j b e zna dz ie jneg o , —  ja k im  
d a rz y ł E u n ic e  F a r ie l l ,  a le  to  ju ż  in n a  sp ra w a .

T r e n t  —  jed en  z n ie lic z n y c h  lu d z i, g ru n to w n ie  z n a ­
ją c y c h  F a irm a n a  —  m ó g łb y  w y m ie n ić  pe w n e  z ja w i 
ska , k tó re  d o p ro w a d z a ły  p rz y ja c ie la  do  s ta nu  
b ia łe j g o rą c z k i i  n a tę ż a ły  jego s ta lo w e  op a n o w a n ie  
do p u n k tu  k u lm in a c y jn e g o . D o  z ja w is k  ty c h  na 
le ż a ło  o k ru c ie ń s tw o , a ta kże  n ie s p ra w ie d liw o ś ć  —  

b y ła  n im  ró w n ie ż  z a d o w o lo n a  z s ie b ie , uczo na  tę p o  
ta , odno sząca  s ię  z ig n o ra n c k ą  p o g a rd ą  do  w s z e lk ie j 
p ra c y  p io n ie rs k ie j w  ro z le g ły m  ś w ię c ie  n a u k o w y c h  
ba da ń. N ie  u le g a ło  w ą tp liw o ś c i,  iż  R a n d o lp h  o d z n a ­
cz a ł s ię  d w ie m a  p ie rw s z y m i cech am i, o ra z , że o d e ­
b ra n ie  F a irm a n o w i m ożn ośc i ba da ń , d la  k tó ry c h  ż y ł, 
b y ło  w ła ś n ie  d z ie łe m  R a n d o łp h a . S ta ry  jegom ość 
d a w a ł n ie w ą tp l iw e  d o w o d y , że p o s ia d a  ró w n ie ż  i  tę  

t rz e c ią  cechę. W s z y s tk o  to ,  w  p o łą c z e n iu  z o c z y w i­
s ty m  fa k te m , że ch o ro b a  o d b iła  s ię  na s ta n ie  urny 
s łu  F a irm a n a , —  sp ra rz ia ło , iż  n ie  tru d n o  b y ło  u w ie ­
rz y ć , że p rz y s z e d ł o n  do  R a n d o łp h a  w  n ie b e zp ie cz ­

n y m  n a s tro ju ,
T re n t ,  spa ce ru ją c  ta m  i  s p o w ro te m  p o  sw e j p ra ­

c o w n i, i snu jąc te , da jące się z tru d e m  og arn ąć, m y  
ś li, p o s z u k a ł w  k ie sze n i fa jk i .  Z  fa jk ą  w  ustach za ­
c z ą ł p rze rz u c a ć  c ie n k ie  k a r tk i ,  na k tó ry c h  zna jd o ­
w a ły  się p o w ię k s z o n e  fo to g ra fie  o d c is k ó w  p a lcó w , 
zn a le z io n y c h  na  ż y le tc e  w  s y p ia ln i R a n d o łp h a . P rz y  
g lą da jąc  im  się n ie z b y t u w a żn ie , p rz y p o m n ia ł sob ie 
jed no cześn ie , ja k  s p ry tn ie  in s p e k to r  B lig h  u s iłn w & ł 
w łą c z y ć  te  n ie z id e n ty fik o w a n e  ś la d y  do  u tw o rz o n e g o  
p rz e z  s ie b ie  o b ra zu , co m ia n o w ic ie  z d a rz y ło  się 
w  w ie c z ó r  z b ro d n i.

D a w n o  ju ż  —  T r e n t  n ie  p a m ię ta ł d o k ła d n ie , ja k  
d a w n o  —  a le  n ie w ą tp l iw ie  p rz e d  w ie lu  la ty  —  p rze  
p ro w a d z i ł  on  d o k ła d n e  ba d a n ie  s to sow an eg o  p rze z  
p o lic ję  sys te m u z a c h o w y w a n ia  i  k la s y f ik o w a n ia  od 
C isków  p a lc ó w . D la  p r a k ty k i  za b a w ia ł się p rze z  
p e w ie n  czas z d e jm o w a n ie m  o d c is k ó w  p a lc ó w  w s z y s t­
k ic h  s w y c h  p rz y ja c ió ł, k tó rz y  c h c ie li się p o d d a ć  te j, 
do syć  n ie p rz y je m n e j, o p e ra c ji.  S ta n o w czo  w ie d z a  
jeg o w  te j d z ie d z in ie  m ocn o  za rd z e w ia ła . P a trzą c  
na  te , d o b rze  zaznaczone , o d c is k i p a lc ó w : w s k a z u ją  
cego i  g ru b e g o  —  p rz y p o m n ia ł soh ie  b a rd z o  n ie  ja 
sno te rm in y  d a k ty lo s k o p o w e , u ż y w a n e  d la  o k re ś łe  
n ia  ich- Z a c z ą ł p rz e rz u c a ć  je d n ą  z szu fla d  w  w y s o ­
k ie j  szafce i  p o  c h w i l i  w y ją ł  z n ie j p a czkę  fo to g ra fii,  

p rz e w ią z a n y c h  g u m ką . R o z ło ż y ł je  na s to le . B y ły  to 
z b io ry  o d c is k ó w  p a lc ó w ; p rz y  k a żd ym  w id n ia ło  na 
z w is k o , o ra z  w y lic z o n e  b y ły  c z e rw o n y m  a tra m e n te m  
—  jeg o w ła s n y m  d ro b n y m , a le  w y ra ź n y m  p ism e m  -— 
w s z y s tk ie  c e ch y  c h a ra k te ry s ty c z n e .

(D. c. n.)

s ie lsk a , Ł  j .  c a łe g o  p o w ia tu  p u ł ­
tu sk ie g o , le c z  b e z  u d z ia łu  p ra c o ­
d aw ców . D la cz eg o  n ie  p r z y b y li  —  
n ie  w ie m y , w sza k  m u s ie l i  b y ć  p o ­
in fo rm o w a n i p rz e z  p . I n s p e k to ra ,  
że ta k a  k o n f e r e n c ja  o d b ę d z ie  się . 
I  t a  k o n f e r e n c ja  n ic  d a ła  ż ad n e g o  
r e z u lta tu .

W  d n iu  9  czz e rw c a  z ro z p a c z e n i 
r o b o tn ic y  r o z p o c z ę li o  godz. 7 -ej

Wiadomości z całej 
Polski

WSTRZ • 7AJĄCA ŚMIERĆ NA
T O R Z E  K O L E JO W Y M  P O D  

K R A K O W E M .
W  śro d ę  w y d a rz y ł s ię  w s trzą sa ­

ją c y  w y p a d e k  ś m ie rc i n a  to rz e  k o ­
le jo w y m  w  M a łe j W si gm . W ęg rz- 
ce  W ie lk ie .

N ie d a le k o  to r u  k o le jo w e g o  p a s ł 
k ro w y  n a  p a s tw isk u  g m in n y m  16- 
l e tn i  c h ło p ie c , W o jc ie c h  M a d e j.

W  p e w n y m  m o m e n c ie  p a s tu sz e k  
w sze d ł n a  t o r  k o le jo w y , p rz y g lą d a  
j ą c  s ię  p rz e je ż d ż a ją c e m u  p o c iąg o ­
w i to w a ro w e m u . W  te j  c h w ili n a d ­
je c h a ł  z p rz e c iw n e j s tro n y  o d  K ra ­
k o w a  p o c ią g  p o śp ie sz n y , k tó re g o  
lo k o m o ty w a  u d e rz y ła  z ta k ą  s iłą  
W o jc ie c h a  M a d e ja  w  g łow ę , e  ty ł  
j e j  w ra z  z  m ó z g ie m  ro z p ry ś n ię ty  
z o s ta ł  n a  p r z e s tr z e n i  d łu g o śc i 30 
m ., a  c ia ło  n ie szc zę ś liw e g o  o d rz u ­
c o n e  z o s ta ło  z n ie z w y k łą  s iłą  n a  
o d le g ło ść  15 m .

U C IE C Z K A  5  W IĘ Ź N IÓ W  
Z  W IĘ Z IE N IA .

Z  a re s z tu  m ie jsk ie g o  w  M ię d zy ­
rz e c z u , w o j. w arsz aw sk ie g o , u c ie- 
k ło ,  p o  p rz e p iło w a n iu  k r a t  w  ok- 

ie  p ' ’i .. ,a m i, '-c iu  p r z e t . . .  Ki­
w a n y c h  ta m  p re w e n c y jn ie  w ięź ­
n ió w . S ą  t o :  S t a n is ła w  Ł a ź n ik , la t  
19 , C e za ry  O b ru k , la t  19, J ó z e f  
Ś m ia łe k , l a t  27 , P i o t r  M a jch ro w - 
s k ł ,  l a t  25 , L e o n  M r u c z rń s k i ,  la t
30.

W szyscy  z b ie g li w ię źn io w ie  o- 
s k a rż e n i  są  o  d o k o n a n ie  szeregu  
k ra d z ie ż y  z w ła m a n ie m .

S K A Z A N IE  F A B R Y K A N T K I  
L E K A R S T W  N A  „ M IŁ O Ś Ć ".

P r z e d  w y d z ia łe m  k a rn o  - sk a r ­
b o w y m  s ta n is ła w o w sk ieg o  s ą d u  
cL rę g o w e g o  o d p o w ia d a ła  P e tro -  
n e la  K o w a lc z u k  z J u r k ó w k i,  pow . 
tłu m a c k ie g o , o sk a rż o n a  o  to ,  że

Małe banczki zmuszają personel 
do 14-godzinnej pracy!

Zatargi w  bankowości na tle 
odmowy przystąpienia do układu 
zbiorowego. zawartego przez 
wszystkie większe instytucje fi­
nansowe z pracownikami, zao­
strzyły się i staną się powodem 
specjalnej akcji Związku pracow­
ników bankowych.

w ie cz o re m  w z a m k n ię ty m  lo k a lu  
Z w ią z k u , stra jk  głodowy.

N a d m ie n ia n y ,  że  w  r o k u  u b . n a  
ty c h  sa m y ch  r o b o ta c h  r o b o tn ic y  o- 
tr z y m y w a li s ta w k i d z ie n n e  w ię k ­
sze ( t .  j .  z ł. 3 )  i  b y l i  z a tr u d n ie n i  
w szyscy  b e z r o b o tn i ,  b e z  p rz e rw —  
g d y  o b e c n ie ,  p r z y  w ię k sz e j d rożyź - 
n ie ,  z a tr u d n ie n i  s ą  p rz e z  6  —  10 
d n i  w  m ie s ią c u  z  d z ie n n ą  s ta w k ą  
z ł. 2  g r .  70.

l .y tu s  d e n  u ro w y  ro z c ie ń c z a ła  
w o d ą , a d o d a ją c  d o  te j  c ieczy  cy­
n a m o n  i  c u k ie r ,  sp rz e d a w a ł.;  w  
s p e c ja ln ie  o p a k o w a n y c h  flaesccz - 
k a c li, j a k o  le k a r s tw o , w zg lęd n ie  
ja k o  ś ro d e k  n a  „ m iło ść " , t a k  zw . 
„ lu b c z y k " . S ą d  sk a z a ł K ow alczu - 
k e w ą  za  p r z e s tę p s tw o  k a rn o -sk a r ­
bo w e  n a  2000  z ł. g rzy w n y .

T R A G IC Z N E  S K U T K I  L E K -
K O M Y S L N N E J  Z A B A W Y .
W e  w si M a jd a n , p o d  Z am o ś­

c iem  12 -Ie tn i A le k s a n d r  • M ły n a r­
sk i, p o p is y w a ł  s ię  p r z e d  sw ym i 
k o le g a m i w d ra p y w a n ie m  s ię  n a  
s łu p  z p rz e w o d a m i w y so k ie g o  n a ­
p ię c ia .  B ę d ą c  n a  w ie rz c h o łk u  
s łu p a , c h ło p ie c  z a p lą ta ł  s ię  w  p rz e  
w o d y  i  z o s ta ł z a b i ty  s iln y m  p r ą ­
d e m .

E C r * .  W IE L K IE J  W O JN Y .
M ie sz k a ń c y  w si M ie ln ik i  Z c rz y  

c k ie , j»„w . K a m ie ń  - K o szy rsk i, 
z n a le ź li p o c isk  a r m a tn i  z  czasów  
w o jn y  św ia to w e j i  m a n ip u lu ją c  
: m , spo rt -d a w a li w y b u c h . C z te ­
r y  o so b y  z o s ta ły  z a b ite . S ą  te ż  i 
r a n n i .

M C P D  R A B U N K O W Y  N A  
D R O D Z E  P O D  K O Ł O M Y JA .
Na d r  O b c r l .  u  —  W in o - 

g ra d , z n a le z io n o  w  o d le g ło śc i 8  
kim. o d  K c ło m y i z w ło k i 2 -ch  m ę ż ­
czyzn . O b a j  z o s ta l i  z a s tr z e le n i z 

r a b in ó w  —  o  . y m  św iadczą
z n a le z io n e  łu sk i .

P o l ic j a  s tw ie rd z iła ,  że  z a m o r ­
d o w a n i n a z y w a ją  s ię :  H e rsz  E i­
s e n s te in , la : 29 i  G e r ....,n  H aus-
tr e d e r ,  l a t  55. O b a j  w ra c a l i  Z a  
'  'o to w a  z  ta rg u ,  g d z ie  sp rz e d a l i  
k i- ’.a  s z tu k  b  d ł.i i p ra w d o p o d o b ­
n ie  m ie l i  p r z y  so b ie  p ie  d ą d ee . 
C h a ra k te ry s ty c z n e  je s t ,  że m or-

re y  t a s t r z c ! : ! ' k o n ia .

Organizacja bankowców stwier­
dziła, że mniejsze banki naruszają 
stale przepisy o czasie pracy tak, 
że w niektórych przedsiębior­
stwach bankowych personel zatru­
dniony jest do 14 godzin na dobę, 
bez wynagrodzeń dodatkowych za 
godziny nadliczbowe. (PIO).

A.W0LA
I .  K L A S Y  ,
39. LOT. PAŃSTW. 
W SZCZĘŚLIWEJ 
K O LE K T U R Z E

C e n l r o lo :  W o n z o w o .  N o w ,  S w lo l  
Oddziały w Warszawie, Wilnie I Krakowie. Konto r.K O .7 i 92-

Clągnlenle rozpoesyno się 32 sisrwea

N o w e  książR i
Af. f o n  der Meersch. P IĘTN O  

BO ŻE. P o w ie ść , W arsza w a , „ W y ­
d a w n ic tw o  W sp ó łcz es n e"  (1 9 3 7 ) ; 
s t r .  294.

P o w ie ść  v a n  d e r  M e ersch a  sp ra  
w ie d liw ie  w y ró ż n io n a  z o s ta ła  w 
r .  1936 w ie lce  z asz cz y tn ą  n a g ro d ą  
G o n c o u r tó w . „ P ię tn o  B o ż e "  —  
to  is to tn ie  d z ie ło  po w ie śc io w e  o 
w a r to śc i n ie p o s p o l i t e j :  sz e ro k o ść  
k o n c e p c ji  e p ic k ie j  łą cz y  s ię  tu  
h a rm o n i jn ie  z  o ry g in a ln o śc ią  p r o ­
b le m a ty k i  p s y c h o lo g ic z n e j i  cyze- 
la to r s tw e m  a u to rs k ie g o  o p ra c o ­
w a n ia , k tó r e  n ie  g u b i  s ię  w  szcze­
g ó ła ch  m a łe j  w ag i i u n ik a  ja ło ­
w e j e fe k to w n o śc i . B o h a te rk ą  te j  
p o w ie śc i je s t  p rz e d e  w szy s tk im  i 
g łó w n ie  F l a n d r ia ,  w szy s tk o  co s ię  
w  ty m  p o ję c iu  z a w ie ra :  k r a j  i  lu ­
d z ie , w s ie  i  m ia s ta ,  r z e k i ,  m o rz e  i  
k a n a ły  sp ła w n e , p o la  ro ln ik ó w  i 
o sa d y  ry b a c k ie ,  c a ły  b y t  po w sze d ­
n i  i  o d św ię tn y  p o d z ie lo n e j  p o m ię ­
d z y  tr z y  p a ń s tw a  e u ro p e js k ie  l u d ­
n o śc i f la m a n d z k ie j .  N ie  m n ie j 
m ie js c a , n iż  d ia lo g i  i  p e ry p e t ie  
n ie s k o m p lik o w a n e j  a k c j i  z a jm u ­
ją  t u  d o k ła d n e  i  p la s ty c z n e , p e łn e  
m a la r s k ie j  o b raz o w o śc i, o p isy  te ­
go w szy s tk ie g o , co  s ta n o w i tr e ś ć  i  
e s e n c ję  z ie in i  f la m a n d z k ie j ,  je j  
w łaśc iw o śc i i  o d rę b n o śc i. S zcze­
g ó ły  s tro jó w  lu d o w y c h  i  u rz ą d z e ­
n ia  d o m o w e g o , r o b o ty  p o ln e  i  za ­
b a w y  lu d o w e , n a b o ż e ń s tw a  i k ie r ­
m a sze , b u rz liw e  i n ie s p o k o jn e  ży­
c ie  m ie sz k a ń c ó w  w  p a s ie  p o g ra ­
n ic z n y m  —  o to  b o g a te  tw o rzy w o  
e p ic k ie ,  k tó re  p o s łu ż y ło  a u to ro w i 
do  sz e ro k ie g o  p o d m a lo w a n ia  fa ­
b u ły  p o w ie śc io w e j.

N a w e t d w ie  n a c z e ln e  p o s ta c ie  
m ę sk ie  w y d a ją  s ię  n a  ty m  t le  r a ­
c z e j p rz e la n ą  w  k s z ta ł ty  lu d z k ie  
e m a n a c ją  te j  n iz in n e j ,  le cz  p e łn e j 
sw o is ty c h  u r o k ó w  z ie m i, r a c z e j 
u o so b ie n ie m  s ił i n a m ię tn o śc i 
d rz e m ią c y c h  o d w ie c z n ie  w  z b io ro  
w e j d u sz y  j e j  m ie sz k ań c ó w . L ite ­
r a t  v a n  B e rg e n  i p r z e m y tn ik
t ‘J o e n s  —  to  w ła śc iw ie  lu d z ie  u le ­

p ie n i  —  m im o  w sze lk ic h  ró ż n ic  
in d y w id u a ln y c h  —  z  t e j  s a in e j  g li­
n y . T y lk o , że g lin ę  tę  in a c z e j w  
k a ż d y m  u r a b ia n o  i  w y p a la n o  w  
p ie c a c h  c o d z ie n n e j  e g z y s te n c j i. 
I  d la te g o  —  tę ż y z n a , h a r t  i  życio ­
w y  r o z m a c h  d uszy  f la m a n d z k ie j ,  
o d e b ra w s z y  c h rz e s t  c y w iliz a c j i, 
z a lśn i ły  w  p o s ta c i  r a n  B e rg e n a  
b la s k ie m  p o e z ji,  tw ó rc z y m  p o lo ­
te m , ry c e rsk o ś c ią  i  k u l tu r ą  w e ­
w n ę t rz n ą , p o d c z a s  g d y  n ie o k rz e ­
sa n a  c h ło p s k a  n a tu r a  C Jo e n s s  p o ­
z o s ta ła  w  s ta n ic  p ie rw o tn e j  d z ik o ­
śc i, su ro w o śc i i  o k ru c ie ń s tw a , g ra ­
n ic zą ce g o  z  b e s tia ls tw e m .

P o m ię d z y  ty m i d w o m a  m ę ż ­
c zy z n am i to c z y  s ię  w a lk a  n a  
śm ie rć  i  ż y c ie  o  b e z r a d n ą  i b ie r ­
n ą  K a ro l in ę , k tó r a  je s t  s io s trz e n i­
cą  v a n  B e rg e n a , a  ż o n ą  —  o f ia r ą  
J o e n a . W  te j  w a lc e  g in ą  gw a łto w ­
n ą  ś m ie rc ią  d w a j ry w a le . P o z o sta - 
je  K a r e l in a  z d z ie c k ie m  v a n  B e r ­
g e n a  o r a z  ż o n a  je g o  —  W ilf ry d a  
k tó r a  —  k o c h a ją c  m ę ż a  n a d  ży ­
c ie  —  w y b a c z y ła  m u  w ia ro ło m - 
s tw o , lecz  z a p o m n ie ć  o  n im  n ie  
m o ż e. I  o to  w  o s ta tn ie j  czę­
śc i p o w ie śc i —  W ilf ry d a  w y­
s tę p u je  n a  p la n  p ie rw sz y  ja k o  
o b je k t  c u d o w n e g o  n ie m a l p r z e ­
o b r a ż e n ia  d u c h o w e g o . W  im ię  
n ie g a sn ą c e j m iło śc i d la  m ę ża  i  
z d a ją c  so b ie  sp ra w ę , że  dz iec k o  
K a re ł in y  je s t  p rz e c ie ż  ró w n ie ż  te  
go m ę ża  d z ie c k ie m , W ilf ry d a  ja k  
by  p rz e n o s i c a łą  sw o ją  m iło ść  n a  
t ą  m a łą  i  k r u c h ą , z w y c ię ża jąc ą  
śm ie rć , is to tę  —  i  p r z y g a rn ia  ją  
w ra z  z o s a m o tn io n ą  i n ie szc zę ś li­
w a m a tk ą . T a  w ysoka  p o s u w a  e- 
ty c zn a  W ilf ry d y  j e s t  a k c e n te m  tr y  
u m fa ln y m  i k rz e p ią c y m , k tó r y  o- 
k re ś la  n ie ja k o  d u c h o w y  k lim a t  
k s ią żk i.

S tan o w i o n a  n a p ra w d ę  c en n ą  
p o z y c ję  w  n o w sze j l i t e r a tu rz e  p r z e  
k ła d o w e j,  p r z y  czym  z  u z n a n ie m  
p o d n ie ść  t r z e b a  b a rd z o  s ta ra n n e  
i p ły n n e  t łu m a c z e n ie  p o lsk ie  p . 
J a d w ig i  B u ła k o w sk ie j.

Bolesław Dudziński.

K ącik ra d io w y
POLSCY HARCERZE PRZED 

JAMBOREE
W wielkiej rodtinie skautowej 

przyjął się zwyczaj, że reprezen­
tanci wszystkich narodów zjeżdżają 
się mniej więcej co cztery la ta  na 
wielki zlot, zwany „Jamboree1'. 
W tym  roku Jamboree odbędzie się 
w Holandii.

W dniu 12.VI o godz. 20.00 nada 
Tolskie Radio audycję p. t. „Polscy 
harcerze przed Jamboree" w opr. 
Marii Kannówny. W audycji wystą­
pi „Harcerska czwórka" i 88 War­
szawska Harcerska Drużyna Lotni-

WIELKI KONKURS LETNI
W bieżącym miesiącu rozpoczyna 

się Wielki Radiowy Konkurs Letni, 
w którym mogą uczestniczyć wszyscy 
dotychczasowi i nowo zarejestrowani 
abonenci Polskiego Radia, jeśli opła­
cać będą abonament w miesiącach 
letnich, t  j. czerwcu, łipcu i sierpniu.

Warunki konkursu są łatwe!
W dniach 29 czerwca, 10 lipca, 24 

lipca, oraz 14 i 28 sierpnia około 
godziny siedemnastej trzydzieści na­
dane będą audycje, w których udział 
wezmą czterej pieśniarze: Mieczy­
sław Fogg, Mieczysław Janowski, 
Janusz PopławfAi i  Stanisław Witas. 
Otóż po wysłuchaniu audycji, należy 
ułożyć listę tych artystów według 
ich popularności. ,

Odpowiedzi należy nadsyłać dopie­
ro między 1 a 15 września poda- 
iąc listy artystów, dalej swoje 
nazwisko i imię oraz numer abona­
mentu radiowego.

Kto chce zdobyć darmo: samochód, 
kto chce odbyć wycieczkę do Pary­
ża lub otrzymać jedną z pięciuset 
cennych nagród, niech weźmie u- 
dział w Wielkim Letnim Konkursie 
Radiowym.

Radio warszawskie
e  SOBOTA, 12 czerwca

6.15 Pieśń. 6.18 G.umastyka. 6.38 
Muz. (płyty). 7.00 Dzień, ooj. 7.10 
Muz. (płyty). 7.15 Aud. dla poboro­
wych. 7.35 Muz. (płyty). 8.00 Aud. 
dla szkół. 11.80 Aud. dla sskoł. Hej­
nał z Krakowa. 12.03 Dzień, połudn.
12.15 Letnie obowiązki rolnika — 
pog. 12.25 Łódzka ork. salonowa pod 
dyr. T. Rydera. 15.45 Wiad. gospod. 
14.00 Aud. słowno muz. w wyk. ze­
społu dziecięcego. 16.30 Ballady i le­
gendy — w wyk. Ork. Ad. Hermana 
(z Krakowa). 17.20 Rec. śpiewaczy 
Gabrieli Filip de Rocha. 17.60 Osobli­
wości ziemi zapomnianej przez tury­
stów. 18.00 Nasz program. 18.10 Pro 
gram na jutro. 18.15 Chór Dana (pły 
ty ). 18.50 Pog. akt. 19.00 Kawaleio- 
wie pięknej Idalki — wesoła audycja 
słowno - muz. 19.40 Pog. akt. 19.50 
Wiad. sport. 20.00 Aud. dla Polaków 
za granicą. 20.46 Dzień, wiecz. 20.55 
Wiad. roln. 21.05 Mała Orit. P. R. 
pod dyr. Z. Górzyńskiego. 21.45 Prze 
gląd wydawnictw. 22.00 Czajkowski: 
Czlery pory roku op. 67 (z Łodzi). 
22.50 Ostatnie wiad. i dzień, wiecz.

WARSZAWA, II. 13.00Koncert roz 
rywkowy (płyty). 14.00 Parę infor­
macji. 14.05 „Luiza" opera. 15.20 
Życie kulturalno stolicy. 15.25 Trio 
salonowe P. R. 22.00 Wiad. sport. 
22.05 Koncert rozrywkowy w wyk. 
Ork. P. R. 23.00 Pretensje pani Bom 
balskiej — monolog Kłoczkowsldej.
23.15 Muz. tan. (płyty).
TORUŃ

NIEDZIELA, 13 czerwca
8.00 Pieśń.. 8.03 Dzień, poranny.

8.15 Aud. dla wsi. 9.00 Regionalna 
transmisja z Liskowa. Sprawozdaw­
ca A. Bohdziewicz. 11.30 Piękne gło­
sy (płyty). 11.57 Hejnał. 12.03 Uro­
da lasu w muzyce — koncert. 13.00 
Pizegląd kulturalny. 13.10 Konc. roz 
rywkowy ,z Poznania). 14.40 Wszyst 
kiego po trochu — aud. dla dzieci. 
15.00 Aud. dla wsi. 16.00 Dzień pieśni 
z Leszna pozn. 16.30 Nowe płyty. 
17.00 Słuchowisko p. t. „Jako zbój­
nik Smaś pojednał się z Panem Bo­
giem". Tetmajera. 17.30 Reportaż 
z życia. 18.00 Podwieczorek przy mi­
krofonie 20.00 Walce Straussa (pły­
ty). 22.00 Tr. z Poznania czwórmec/.u 
piłkarskiego „Warty". 20.35 Progr. 
20.40 Przegląd polityczny. 20.50 
Dzen. wiecz. 21.00 Lekka audycja 
słowno - muzyczna ze Lwowa. 21.40 
Tr meczu piłkarskiego Legia — 
Baskowie. 21.55 Wiad. sportowe. 
22 00 Koncert solistów (z Torunia). 
22.50 Ostatnie wiad. i dzień, wiecz.

WARSZAWA II. 15.00 Sławne 
wirtuozki (płyty). 16.00 Zespół salo­
nowy P. Rynasa. 22.00 Wiad. spor­
towe 22.05 Muz. tan (płyty).

NAJTAŃtfA JZKOtA MMOCMODWĄ

PRYLlNiKI
W A R SZA W A  JE R O Z O U M JK A 2 7

Pokwitowania
Na ofiary pogromu w  Brześciu n/B.

Stowarzyszenie Aplikantów Ad­
wokackich w  Warszawie zł. 20.

Aplikant adw. Lucjan Szulkin 
zł. 5.

E. <M. z ł. 10. W. M. zł. 10.

W myśl wezwania Centr. KOm. 
Zw. Zaw. z dn. 14.V III 1936 T.

Okręgowa Szkoła Partyjna PPS 
w Warszawie zł. 6.20.

Na fundusz tow. Ignacego 
Daszyńskiego

Ogręgowa Szkoła Partyjna PPS 
w Warszawie zł. 6.20.
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K R O N I K A  K R A K O W S K A
Tow. Uniwersytetu Rob. w Krakowie H i s t o r i e  d n i a Wycieczka Radio krakowskie

urządza  w yc ieczką  do
Wyjazd z Krakowa dnia 3 lipca 

(sobota, godz. 16 m. 30); przy­
jazd do Zakopanego dnia 3 o g. 
21ej.

Wyjazd do Zakopanego dnia 4 
(niedziela) godz. 21; przyjazd do

Krakowa dnia 4 o godz. 0.30. 
Informacje przy zakupie biletu. 
W programie wycieczki przewi

dziane są wycieczki w Tatry

Zakopanego  i w  T a try
(przejazd koleją linową na Kaspro 
wy Wierch—bardzo duże zniżki).

Wpisy uczestnictwa na wycie 
czkę przyjmują: Biblioteka T.U.R. 
Sławkowska 12 od godz. 16 do 20 
i w admin. „Naprzodu" św. To­

masza 11-a od godz. 15 do 19-ej.
Zgłoszenia najpóźniej do dnia 

24 czerwca.

Zbudujemy w Krakowie Dom-Pomnik
Marszalka Daszyńskiego!

W  d a lszy m  c ią g u  w p ły w a ją  
w k ła d k i:  T o w . R o b . K ra k o w s k ie j  
W y tw ó rn i  S y g n a łó w  K o le jo w y c h  
z ł. 9 2 .62 ; d a le j ,  j a k  co m ie s ią c , 
w p ła c ili  tow . tow . D r . K a r o l  K ro - 
p a ts c h  z ł. 10., W o jc ie c h  W o je w o ­
d a  W a rsz a w a  z ł. 5 , J ó z e f  W a rd ę ­
ga , B o re k  F a łę c k i  z ł. 2 , A n d rz e j 
L e w ic k i S te b n ik  - S a lin y  z ł .  2 .50, 
M a k ary  W ac h , R a w a  R u s k a  z ł. 10.

T o w a rz y sz e  i  sy m p a ty c y !  Z b ie ­
ra jc ie  p ie n ią d z e  n a  te n  c e l!  W sza k  
n a s  n ic  z a d o w o liłb y  n ig d y  posąg . 
P o m n ik  D asz y ń sk ie g o  m u s i b y ć  
in n y ;  m u s i b y ć  i b ę d z ie  d la  L u ­
du P ra c u ją c e g o  s k a rb n ic ą  s iły  m o

r a ln e j !  B ę d z ie  to  D o m  R o b o tn i­
czy , n a z w a n y  Je g o  im ie n ie m . B ę ­
d z ie  m ie śc ić  w  so b ie  r u c h  r o b o t ­
n ic zy , p o lity c z n y , zaw o d o w y  i  k u l  
tu r a ln y !  W ła śn ie  w  K ra k o w ie  
s ta n ą ć  m u s i p o m n ik  T eg o  W iel­
k ie g o  C z ło w ie k a .

Z b ie ra jc i e  p ie n ią d z e  i  p rz e sy ­
ła jc i e  b la n k ie t a m i P K O . n a  k o n to  
N r . 410 .000 , w ła śc ic ie l k o n ta :  K o  
m n n a ln a  K a sa  O szc zę d n o śc i m ia ­
s ta  K ra k o w a  n a  r a c h u n e k  b ieżący  
N r . 3 4 8 : D o m  R o b o tn ic z y  im . 
Ig n a c e g o  D asz y ń sk ie g o  w  K ra k o -

Kradzieże. Z mieszkania A. Mar­
cinkowskiego, zam. przy ul. L.-Lea 
L. 90 nieujęty narazie sprawca 
skradł garderobę męską i damską 
oraz biżuterię wart. 500 zl.

Z warsztatu mechanicznego K. 
Kurkiewicza, przy ul. Wygoda L. 9, 
skradziono części do aparatów tele­
fonicznych i samochodowych, A-art. 
140 zł.

Amator wódek. Organa P. P. za­
trzymały St. Bakalarza, lat 25, słu­
żącego u Maksa Rotha, zam. przy 
ul. Szczepańskiej L. 3, za systema­
tyczną kradzież wódek wart. 800 zł. 
na szkodę chlebodawcy. Część skra­
dzionych wódek odebrano.

Utonięcie. Utopił się w Wiśle mię­
dzy mostem dębnickim a Wawelem

Włsmanie
We czwartek dokonano włama­

nia w Banku Handlowym, Rynek 
Główny 17.

Gdy w  godzinach rannych przy­
była służba, stwierdziła, iż doko­
nano włamania.

Okazało się, że kasiarze weszli 
bramą domu do kamienicy, w  któ­
rej znajdują się biura banku, po­
czym dostali się do lokalu obec-

Teatr Miejski im. Juliusza Słowackiego
„BOLESŁAW ŚMIAŁY- Sta 

liisława Wyspiańskiego. Reżyferja 
dyr. Karola Frycza.

Nas obchodzi, co dla współczes­
nego widza pozostało z te j kró­
lewskiej opowieści; to jest dla nas 
ważne.

Od pierwszej sceny wprowadza 
nas autor iv nastrój walki. Juk 
choćby dlatego utwór ten jest nam 
bliższy od innych dzieł Wyspiań­
skiego i  mimo, iż „Bolesław" w y ­
posażony jest zbytnio iv cechy ty- 
raństwa, mimo, że jest pełen sar­
mackiej buty, mimo, że udrą po- 
wano go we wszystkie wady czło­
wieka „silnej ręki", sympatie na­
sze sq po jego stronie, gdy — nic 
przebierając w środkach — prze­
ciwstawia się PRYWACIE, FA­
NATYZM OW I KLERU I  ZDRA­
DZIE. To niezłomne stanowisko 
iv zwalczaniu ciemnych s il jest 
tak aktualne, że nie byłoby dziw 
ne, jeśliby „Bolesław śmiały' 
wywoływał niezamierzoną przez 
inscenizatora reakcję widowni. Na 
premierze nie mogło to oczywi­
ście nastąpić; publiczność premie­
rowa nie ma społecznego, nasta­
wienia.

Dyrektor Frycz — reżyser „B o ­
lesława śmiałego" — poszedł iv 
inscenizacji drogą, przekazaną 
przez tradycję —  i  mimo, że to i 
owo zmodyfikował, to jednak nie­
jedno musi razić dzisiejszego w i­
dza; już nie mówię o takich ana­
chronizmach, ja k  stosowanie wąt­
pliwej wartości efektów przy po­
mocy zapadni ,ale czyż nie jest 
dla nas wprost cierpieniem fizycz­
nym, jeśli widzimy osoby dramatu 
przez trzy długie akty, okutane w 
sztywne i  ciężkie opończe i  pan­
cerze; a ten miecz królewski, k tó ­
ry  —  pożałowania godny p. N o ­
wakowski —  musi raz po raz wy­
ciągać z pochwy i  to przy pomo­
cy obu rąk, a ta uczta, która jest 
tylko zwykłą pijatyką w maka­
brycznie ponurym oświetleniu? 
Ale te naogół drobne zastrzeże­
nia nie przygasiły dużej inwencji 
reżyserskiej, jeśli chodzi o opero­
wanie grupami, i  nie zaszkodziły 
sprawie zmontowanie całości. To 
też widz wynosi z teatru naogół 
dobre wrażenie.

Ale nie tylko reżyser ma tu 
ciężkie i  odpowiedzialne zadanie. 
W „Bolesławie śmiałym" akto­
rom stawia się duże wymagania, 
tym bardziej trudne dla aktora 
współczesnego, że ten odzwyczaja 
się od mówienia tekstów poetyc­
kich. Nawet tak wybitny i  zdolny 
aktor, jak  Wacław Nowakowski, 
obdarzony pięknie brzmiącym gło 
sem, oraz doskonałymi warunka­
mi zewnętrznymi, pod każdym 
względem predysponowany do 
grania ró l bohaterskich, miejsca­
mi zawodził. Nie znaczy to, żeby 
kreacja jego nie stała na wyży­
nie, owszem, trzeba to lojalnie 
przyznać, że kreacja ta jest du 
źym wyczynem dojrzałego arty­
sty, ale dlatego właśnie należy

podkreślić również pewne niedo­
ciągnięcia i  braki. Zbytnia ko­
turnowość te j postaci, która po­
winna pulsować żywą krwią, po­
staci człowieka pełnego namiętno 
ści, brutalności, a jednak zdolne­
go do porywów ludzkich — nawet 
wobec tych, którzy -czyhają na je ­
go życie (b ra t królewski), ta zbyt 
nia koturnowość nawet w chwi­
lach ekstazy miłosnej, wprowadza \ 
monotonię i  wywołuje wręcz od­
wrotny do zamierzonego — efekt, 
gdyż zamiast przyciągnąć nas i 
ująć, razi swym napuszeniem i 
nieszczerością. Rola ta jest trud ­
na, zda je my sobie z tego sprawę, 
bo i  autor postawił ją  na kotur­
nie, ale jesteśmy przekonani, że p. 
Nowakowski wgryzie się w nią ■ 
potrafi ją  odbrązowić.

Trzeba przyznać, że z dalszej 
obsady kobiety zdystansowały 
swych kolegów. Odnosi się to w 
szczególności do p. Pawłowskiej 
(królowa) i  p.p. Gerson, Bednar­
skiej i  bielskiej (niewierne żony). 
Stworzone przez nie postacie były 
bardziej ludzkie i  przekonywają­
ce.

P. Suchecka szczególnie zasłuży­
ła na uznanie za rolę Krasawicy, 
którą to rolą wykazała, że w wiel­
kim repertuarze jest je j miejsce 
«• tym właśnie rodzaju ról. P. Su 
checka wypowiada tekst w sposób 
tak jasny, że rozumiemy tę postać, 
skomplikowaną swą dwoitością, 
bez trudu. Artystce dopomaga w 
tym wyrazista dykcja, posłuszna 
je j w il i,  oraz gest logicznie pod­
kreślający myśl.

U innych wyrazistość dykcji po­
zostawia wiele do życzenia. Nie 
odnosi się to do kilku drobniej­
szych ló l  i do p.p. Białkowskiego 
(poeta) i  Władysława Woźnika 
(Rapsod), który dał nam dopraw­
dy nckaz recytacji zbyt długiej 
ballady o cesarzu Konradzie; 
przeskok od szlachetnego patosu, 
z jakim  wypowiedział balladę, do 
żvwej walki słownej z królem by! 
doprawdy czynem artystycznym 
dużej miary. Oby niejeden z współ­
grających wszedł na drogę, którą 
kroczy świadomie Wożnik; wyszło 
by to na korzyść aktora i  podnio­
sło cgólny poziom mówionego sło-

Cenię bardzo p. Burnatowicza, 
ale napewno sam mi przyzna, że 
rola Biskupa nie przylegała do 
niego; mam wrażenie, że nie był 
on przekonywającym w tej roli, 
ponieważ sam nie wierzył w słusz­
ność sprawy, której jako Rycerz 
Stanisław miał bronić.

J .B .

Odczyt
C ° pracownik umysłowy powinien 

wiedzieć o umowach zbiorowych. 

N a  te m a t  p o w yższy  w y g ło si w e
w to re k , 15 c ze rw ca  b .  r . ,  w  lo k a ­
lu  Z w iąz k u  Z aw o d o w eg o  P ra c o w ­
n ik ó w  U m y sło w y c h  w K ra k o w ie , 
p r z y  u l .  S ław k o w sk ie j 6 , r e f e r a t  
p re z e s  Z w ią z k u  r e d .  M . S ta tte r .  
P o c z ą te k  o  g odz . 19.15. W stęp  d la  
c z ło n k ó w  i w p ro w a d z o n y c h  gości.

Dyżury lekarzy
Dnia 12 czerwca — noc

Kepler Wiktor — Kalwaryjska 3, 
tfl. 120-31.

Rosenbaum Barbara — Falata 14 
tel. 100.67.

Fischer Jan — Michałowskiego 1. 
tel. 174-99.

Owczyński Tadeusz — Lubicz 34, 
tel. 158-26.

w czasie kąpieli, Antoni Gurgul, lat 
18. praktykant stolarski, zam. w 
Ktakowie przy ul. Kazimierza Wiel. 
kiego L. 91. Zwłok dotychczas nie 
wydobyto.

Pożar. W fabryce plomb przy ul. 
Rękawka L. 32, z nieustalonej przy­
czyny, w czasie nieobecności robot­
ników, zapaliła się paczka drewnia­
na. Wezwana straż pożarna ogień 
ugasiła. Szkoda około 25 zl.

Znaleziona opona. Na drodze wo 
jewódzkiej w Sowlinach pow. Lima­
nowa, znaleziono oponę samochodo­
wa marki „Dunlip*', 730x-30 Nr. 
50600. Znaleziona opona samochodo­
wa znajduje się na przechowaniu u 
Antoniego Dębskiego, zam. w Sowli- 
r»ch Nr. 274 pow. Limanowa.

do banku
nie remontowanego, a sąsiadujące 
go z kantorem bankowym, znajdu­
jącym się na parterze.

Tu rozpoczęli pracę. W ybili du­
ży otwór w  piecu kaflowym i tędy 
przedostali się do biur Banku Han­
dlowego. Kasiarze rozpruli pod­
ręczną dzienną kasę ogniotrwałą, 
z której zrabowali 593 zł., poczym 
zbiegli. Skarbca nie ruszali, oba­
wiając się prawdopodobnie syste­
mu dzwonków alarmowych.

Policja prowadzi śledztwo w  tej 
sprawie.

baczność Zakopane!
W  niedzielę dn. 13 b. m. o godz. 

101Ś przed poi na dziedzińcu Do­
mu Robotniczego odbędzie się 

WIEC LUDOWY.
Referuje tow. dr. Szumski.
Stawcie się licznie!

Co orajn  w  k inoteatrach
ADRIA: .Robinson Crusoe".
ATLANTIC: ..Sam Dodsworth".
DOM ŻOŁNIERZA: „Bohater".
PROMIEŃ: „Cesarski walc".
STELLA: „Rok 2.000" i „Ręce na 

stole".
ŚWIT: „O czem marzą kobiety1'.
UCIECHA: „Bengalski tygrys" i 

„Kusicielka".
W AN DA : „Rolin z Eldorado".

Sekcja wycieczkowa przy Kole
ZZK. w Krakowie urządza w  dniu 
13.V I b. r. wycieczkę do Doliny 
Bolechowickiej. Odjazd ze Zabie­
rzowa o godz. 10.15. Zbiórka o g. 
9 30 na peronie 1-b.

Koszta dla osób prywatnych: 
bilet powrotny zł. 1. W  razie nie­
pogody, wycieczka odbędzie się w 
następną niedzielę.

R e o e r t o a r
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO
Sobota, 12 czerwca „Lato' w No 

hant".

Z TEATRU „BAGATELA". Swiet. 
ną, pełną blasku i werwy rewię wy­
stawia w teatrze „Bagatela" znako. 
mity zespół artystów operetki war­
szawskiej.

SOBOTA, 12 czerwca 
12.15 Kilka informacji. 14.00 Kon­

cert życzeń z płyt. 15.15 Z twórczo­
ści J. S. Bacha (płyty). 15.4n Lokal­
ne wiad. gospod. (Izba rzemieślni­
cza). 18.00 Pog. akt. 18.10 Program
18.15 Muzyka lekka (płyty). 18 45 
Lok. wiad. sportowe. 23.00 Z War­
szawy II: Pretensje pani Bombal- 
skiej — monolog Kłoczkowskiej.
23.15 Z Warszawy II: Muzyka ta ­
neczna (płyty).

NIEDZIELA, 13 czerwca 
9.35 Pog. dla rolników: „Praze i

zabiegi na stawach rybnych" — wy­
głosi inż. Michał Szymczuk. 8.45 
W rytmie marsza (płyty). 11.3:) 
..Piękne głosy'1 (płyty z Warszawy). 
13.00 „życie kulturalne Krakowa" 
w opr. J . Wiśniowskiego. 14.40 „Sło­
neczko na zachodzie" — chwlka re. 
gionalna. Wyk. Fr. Bieniek (tenor) 
i Ork. mandolinowa pracown. Ga­
zowni Miejskiej pod dyr. M. Kostec­
kiego. 20.00 „Kwiatek do kwiatecz- 
ka“ — aud. muz. .  słowna H. Szyf­
mana i  B. Bergera. 20.30 Program. 
20 35 Lok. wiad. sportowe. 23.00 
Muzyka taneczna (płyty).

Czytajcie I pocierpicie
prasę socjalistyczna!

Kronika bielsko-bialska
Strajk metalowców

w obronie wydalony robotników firmy Schmejl
S t r a jk  r o b o tn ik ó w  z a t r u d n io ­

n y c h  w  p rz e m y ś le  m e ta lo w y m  w 
B ia łe j  —  B ie lsk u , k tó r y  w y b u c h ł 
d n ia  2  c ze rw ca  b . r . ,  t r w a  d a le j. 
W  c z w a r te k , 10 c ze rw ca  b .  r . ,  o  
g odz . 14 -e j, w  sa l i  D o m u  R o b o tn i­
czego  w  B ie ls k u , o d b y ł  s ię  w iec  
s tr a jk u ją c y c h  p r z y  u d z ia le  k i lk u  
ty s ięc y  o s ó b ^

S p ra w o z d an ie  z. k o n f e r e n c j i  K ia  
sow ego  Z w ią z k u  M eta low ców  z  I n  
sp e k to re m  P r a c y ,  in ż . M a sk ę  z 
K a to w ic , w  s p ra w ie  z lik w id o w a ­
n ia  s tr a jk u , s k ła d a l i k o le jn o :  tow . 
to w . M o sb a u e r  p o  n ie m ie c k u  i  se­
k r e ta r z  to w . W ie sn e r  —  p o  p o l­
sk u .

M ów cy n a p ię tn o w a li  e n d e k ó w  
za  w y d a w a n ie  u lo te k  p rze c iw k o  
s tr a jk u ją c y m  r o b o tn ik o m . U lo tk i 
te  są  o b r o n ą  f i r m y  S c h m e ii, k tó ­
r a  b e z  p o w o d u  z w o ln iła  d w u c h  
d e le g a tó w , o  co  to c z y  s ię  o b e c n ie  
w a lk a . R ó w n ie ż  n a p ię tn o w a n o  
k le ry k a ln e  p ism o , k tó r e  fa łs zy w ie  
u ra b ia  o p in ię  p rz e c iw k o  s tr a jk u ją ­
cym  i  ic h  Z w iązk o w i.

N as ':ę p n c  z g ro m a d z e n ie  o d b ę ­
d z ie  się w  so b o tę , 12 cze rw ca  r .  b ., 
w D o m u  R o b o tn ic z y m . N a  z g ro ­
m a d z e n iu  ty m  p rz e d s ta w ic ie le  
Z w ią z k u  z ło żą  d a lsze  sp ra w o z d a ­
n ia  z ro k o w a ń .

K R O N I K A ś l ą s k a ”
Nieznany wisielec na pograniczu Groźne figle piorunów

PC 0 7  Podejmij list i przesyłRę.
■ La u l .  Nie śmiej się przy od­

biorze. Będziesz mi wdzięczna, gdy 
zobaczysz, jak cudowny połysk na­
daj® obuwiu pasta Erdal. Oczekuję 
więc odpowiedzi. Cz. Ż. 37. Tajemni­
ca: Użyć jak  najmniej pasty Erdal. 
ale polerować miękkim suknem aż 
dc lśniącego połysku.

Na pograniczu polsko - niemiec­
kim, w  pobliżu Urzędu Celnego 
W iktor pod Radzionowem, znale­
ziono w lasku tamtejszym leżące 
na ziemi zwłoki wisielca, znajdu­
jące się w  stanie zupełnego roz­
kładu, skutkiem czego urwały się 
z pętlicy drutu, umocowanej na 
drzewie na wysokości 1,60 mtr., 
przy czym głowa zupełnie wy­
schnięta, odpadła od tub’”  -

Przy zwłokach nie znaleziono 
żadnych dokumentów, któreby po­
zwoliły ustalić identyczność zmar­
łego. Był to człowiek średniego 
wzrostu, łysawy, posiadał portmo­
netkę z niemieckimi monetami, ze­
garek z kilkoma łańcuszkami i 
medalik Matki Boskiej; ubrany 
był w  ciepłe ubranie i czapkę z 
klapami.

Zwalczanie błon ^  (dyfterh) w  Katowicach
Stolica Śląska, jako wielkie skąpienie 

dzieci, stwarza duże możliwości dla ro­
zwoju tych chorób, które przenoszą się 
z jednego dziecka na drugie. Najnie­
bezpieczniejszą z nicli jest bezwtąpienia 
błonica, gdyż powoduje dużą śmjfrtel- 
n o ś ' dzieci, a u  tych, którzy uszli z ży­
ciem — poważne kalectwa.

W Katowicach choruje co roku na 
błonicę około 300 dzieci. Umiera zwy­
kle 1/20 część z pośród tych, które za­
chorowały.

Walka z chorobą jest trudna i pole- 
go na tym, że dzieci chore izoluje s i. w 
szpitalach, aby nie zarażały swego oto­
czenia. Ponadto w chwili rozpoznania 
choroby wstrzykuje się im  natychmiast 
surowicę przeciwbłoniczną, która zobo-

Wystawa huculskiego 
przemysłu ludowe o
Dowiadujemy się, że w dniu 20 

b. m. w  Domu Oświatowym przy 
ul. Francuskiej 12 zostanie otwar­
ta wystawa huculskiego przemysłu 
ludowego.

Wystawa, którą organizuje To­
warzystwo Przyjaciół Huculszczy- 
zny, da obraz pięknego przemysłu 
ludowego na Hucuiszczyźnie, tak 
mało na Śląsku znanej, a tak pięk­
nej. Warto zainteresować się bli­
żej tym przepięknym zakątkiem 
Polski.

jętnia jady wytworzone w ustroju dzie­
cka przez zarazki błonicy.

Surowica nie jest jednak doskonałym 
sposobem zabezpieczania dziecka przed 
błonicą. Największą śmiertelność w 
błonicy spotykamy u dzieci w pierw­
szych dwuch latach życia, gdyż wtedy 
najczęściej występują powikłania w za­
kresie krtani i  płuc.

Obecnie zwalczanie błonicy posunęło 
się o  tyle naprzód, żo można zdrowe 
dziecko zaszczepić przeciwko tej choro­
bie. Szczepienia te  zyskały sobie coraz 
większe uznanie, gdyż w tych miejsco­
wościach gdzie wykonano je  na  więk­
szą skalę, doprowadzona do czterokrot­
nego zmniejszenia liczby zachorowań i 
dzesięciokrotnego obniżenia ilości zgo-

W  Katowicach od 2 lat szczepi się 
dobrowolnie znaczne ilości dzieci. W 
roku ubiegłym zgłosiło się do szczepie­
nia 5.673 dzieci.

W roku bieżącym wyszło zarządzenie 
Wojewody, że wszystkie dzieci do lat 
10 mnszą być przymusowo szczepione 
przeiwko błonicy. Na skntek tego za­
rządzenia zostanie zas.czepionyh ł, Ka­
towicach 8.538 dzieci szkolnych, 2.084 
dzieci uczęszczających do przedszkoli 
oraz 12.550 dzieci młodszych (nieuczę- 
szczających do szkół i przedszkoli*. Na­
leży się spodziewać, że masowe szcze­
pienie dzieci spowoduje załamanie się 
wysokiej fali epidemicznej w Katowi-

N a d  Ś ląsk iem  p rz e sz ła  w ie lk a  
b u r z a , p o łą cz o n a  z p io r u n a m i i 
u le w ą , w  w y n ik u  k tó r e j  za  o to - 
w a u o  k i lk a  p o ż a ró w  o r a z  dw a  
w y p a d k i śm ie rc i.

S z c ze g ó ln ie  d o tk liw e  h a rc e  p io ­
r u n ó w  d a ły  s ię  o d c z u ć  m ie sz k a ń ­
c o m  R a d z io n k o w a  w  p o w . ta m o -  
g ó rsk im . J  - '  n  z . a n ż w  u d e ­
r z y ł  w  n o w y  d o m  m ie sz k a ln y  
F ra n c is z k a  K a w k i p r z y  u l .  św. 
W< ,'c ie ch a . P r z e b i ł  o n  d a c h  d o ­
m u  i s u f i t  m ie sz k a n ia  K a w k i, 
w p ai”: do  k u c h n i ,  o b ie g ł i . i . in y , 
s iln ie  je  u s z k a d z a ją c  i  p o  d ru c ie

R o d z i-  
n- wo-

D ru g i  p io r u n  u g o d z ił w  m u r  n o  
w ego  d o m u  P i o t r a  G w o źd z ia , 
p rz y  u l .  K rz y w e j. P i o r u n  p r z e ­
b i ł  m u r  i  w p a d ł  d o  z n a jd u ją c g o  
s ię  n a  p o ć ć .- s z u  m i c : c k a n \  Szcze  
p a n a  S z p e ry , z n iszc zy ł s u f ity  w 
k u c h n i  i  p o k o ju ,  o b ra z y  n a  ścia- 
n a h  o r a z  p o śc ie l i  ró w n ie ż  sp ły ­
n ą ł  p o  d r u c ie  a n te n y  n a  p o d w ó ­
r z e  d o m u .

Z  lu d z i  n a  s z c z ; '  ie  n ik t  n ie  zo 
s ta ł  p o ra ż o n y .

a n te n y  s p ły n ą ł  d o  z ie n '. .  
n a  K a w k i d o z n a ła  s z o k u

N i e m - ł a  p r z y g o d a
warszawskiego kupca

Niemiły zawód spotkał na grun­
cie Katowic kupca warszawskiego, 
Hermana (Karmelicka 15), han­
dlującego nielegalnie biżuterią.

Spotka* go wieczorem patrolu 
jący policjant, a nabrawszy podej­
rzeń, kazał mu się wylegitymować 
i okazać zawartość niesionej cięż­
kiej walizki. Widząc ją wypelnio 
ną biżuterią, wobec faktu, iż legi­
tymującym się był kupiec, zapy 
ta ł o świadectwo przemysłowe. 
Zorientowawszy się z odpowiedzi, 
że Herman handluje nielegalnie,

Śmierć pod
W  p o b l iż u  m ie js c a  o n e g d a jsz e j 

k a ta s t ro f y  t r a m w a jo w e j ,  n a  szla- 
k  t  Z a łę ż e  —  W ie lk ie  H a jd u k i ,  w  
p o b liż u  k o p a ln i  „ K le o fa s " ,  z d a ­
r z y ł  s ię  n ie szc zę ś liw y  w y p a d e k .

I d ą c a  w zd łu ż  to ró w  tra m w a jo ­
w y c h  śc ie ż k ą  ja k a ś  k o b ie ta  n ic  u su  
t ię ła  s ię  n a  czas w  c h w i l i  p rz e je ż ­
d ż a n ia  t r a m w a ju  i  d o s ta ła  s ię  p o d  
e le k tro w ó z . T r a m w a j n a ty c h m ia s t  
z a trz y m a n o , a  n ie szc zę ś liw ą  w y-

wezwał go do udania się do komi­
sariatu. W drodze kupiec począł 
pros;ć, aby posterunkowy nie ro ­
bi? mu przykrości i „za fatygę* 
wsunął mu do kieszeni 60 zł.

Wobec powyższego posterunko 
wy dokonał wówczas już najnor­
malniejszego przytrzymania i wraz 
z dowodami rzeczowymi co do ła­
pówki i nielegalnego handlu, „zde­
ponował" go czasowo w areszcie 
policyjnym, skąd zostanie przeka­
zany do dyspozycji władz sądo 
wych.

tramwajem
d o b y to  o r a z  z a b r a n o  d o  w ozu , 
c h c ą c  j ą  o d w ie źć  do  s z p i ta la  h u ty  
„ B a to ry "  w  W ie lk ic h  H a jd u k a c h . 
W  d ro d z e  je d n a k  do  s z p i ta la  ko- 
J .ie ta  z m a r ła ,  n ie  od z y sk aw sz y  
p rz y to m n o śc i.  J a k  s tw ie rd z o n o , 
d o z n a ła  o n a  z ła m a n ia  p o d s ta w y  
c za szk i. P r z y  tr a g ic z n ie  z m a r łe j  
a i c  z n a le z io n o  ż a d n y c h  d o k u m e n ­
tów .

•  edaktor odpowiedzialny: LUDWIK WINTEROK. Odbito w drukarń) Sp. Nakładowo-Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, Warecka 7.


